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ARCHONT: Rządca Rpltey Samni- 


ckiey. 
FAUSTYNA. Corka Archonta. 
Synvio. Faftufzek. ( Obywatele 
KoRYDON: Syn Sylvio: © Samniccy. 


DoRYMONT. CR 
cerze Samniccy. 
ORGON. ( y y 
Enn. pafterka. 

LixTOR: Archonta. 
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JASNIE WIELMOZNY 
Mosci PANIE | 


POTOCKI 


| .. WorewoDo Rusxr. 
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Ao" wolność Narodu, tak iak Ten 

mu tet miła. ` Kto iak On dobru e 
powszechnemu, % własności rad czyni 
ofiary. Temu Obraz wolnego Ludu, 
naymilszym widokiem, Tego duzy | ro- 
fkoszą Obywatelfka cnota. 


Umieścisz. zaczćm chętnie podchle- ' 
biam sobie, między Bogi swoie domo» 
we „m Brutusy — Sokratesy — Pontius 
szow moich Samnickich. 


A2 Nie : 


Nie ma prawda Rplta najza Sa- 
mnickich Seymow, gdzieby surowy KO 
i dzia Narod cały, zasługom Obywatel- 
fiim, przynależytą wymierzał wartość. 
Niemniey przecie uroczyście, oddat cÈ 
J W. Panie sprawiedliwość, głos Pu- 
* bliczności, głos Narodu! w nayodle- 
gleyszych zakętach Prowinciow, stawia» 
iq Imieniowi lego Ołtarze chwały. U- 
miem i la myslet- Radbym Jeu 
jaki liftek, do tego przydał wieńca, kto» 
ry mu Oyczyzny wiie ręka. A gdy 
w Kościele mieśmiertelney sławy, gnay- 
dzie go pozna potomność nie zwiędłym, 
czytać będzie pod nim, mieszczone Imio- 
na wielbicielow Tego, tam imoie znaleść 
powinna "=. 


WYBICKI. 


RZECZ OPERY. 


ke Rpltey Rzymfkiey , Pani - 
świata, w szcuplem zaokrągleniu, 
Stał Samnitow Narod.  Sąfiad tyle pote 
4ny i chciwy, miał był pochłonąć do ra: 
zu, Lud tak fpokoyny i słaby. Trzy» > 
naście przecię razy pokonany, niosł w Sa» 
mnium, zuchwały Rzymianin 1arzmo 


jeńca. ` Gdy na ruinach tylu Narodów `. ` 


wzniefiony ,° całemu groził światu, ` 
miecz iednych Samnitow, dumnego Naro- 
dow znizal nieprzyiaciela, , Miłość Oy" 
czyzny Duch ezyfly Obywatelftwa, mało 
dziś Rpltym znany, tę nad większością 
fil Safiada, dawał Samnitom przewagę, 
Do tego praecig Patryotyzmu i mefiwa, 
wiodła Ich, mądrość Prawodawcy, ‘Trees 


ba. każdemu kraiowi dofkonałego Stwor- 
cy Rządu, ten potym mu fiwarza Oby- 
watelow ! -Zn Kardynalney ufławy Pań. 


- ftwa, odprawiał fig corocznie Seym w 


Samnium, tam surowa» sprawiedliwość 
dociekala, i rozsądzała każdego Obywa- 
tela zasługi. — Za mie były, liczne Nad- 
dziadow w Imieniu mieszczone posągi, 
za nic Obszerne włości i fkupione fkar- 
by. Te szczęśliwych. przypadkow igrzy- 
fka! Osobitlg ` każde, - przynofil swą 
wartość, i z tey wymierzano mu chwa- 
le, lub hańbę. Nayfilnieyszy powod 


ido cnoty; i wielkógci ducha! Kogo więc 


więkózością zdania „za. nayzasłużeńszego 
Seym uznał , - ten w nadgrodę odębrał 
wolność, z Samnitek Panien, wybrać so- 
bie fednę za Zong, Piękność. ,; urodze- 
nie, niewinność, bogactwa, były posa- 
giem Cnoty i męftwa, Ten co wczo- 
ray , Urodzenia i fortuny ukrzy wdzony 
losem, był u. płci, piękney, wzgardy wi. 
.dokiem, zollal po Seymie „u Die, wzą- 
iemney zazdrości celem. Każda be cheia; 
da zofłać polowicg, zbiwcy  Oycayeny. 
Każda by. chciała oficfé na maieltacie, 
gastudze, publiczney zbudowanym =, 
Scena odprawia fig nayPraod w okolis 
cach Samnium, potym w Jamem mieście Sas 


mium, ` AKT 


gef? P 
AKT PIERWSZY. 


SCENA OT” 
Na Polach między gaikami, 


pO 0 
KORYDON.  Pafłuszek, 


W Głębi Teatrum pasą fig trzody ott, 
_ KoRynoN. Ze mieząfłał Eurzy, Żakć fie 
BAZY 20-043 0478 


ARYIA. w rozpaczy. 


Paście fie — Paście ~, iagnięta, 
Szczesliwíze iak ia zwierzęta? 
gdy trawkę macie . ,, e 
Już nic — iuż nic — niefzukacie. 
Mniey maiąc czucia — mniey doli | 
Wefole — wolne w fwywoli. 
gdy trawkę macie ... 
Już nic — iuż nic — niefzukacie ! 
Paście fię, paście, po tey wonney łące. 
W pedes wes pod „cień wpołudnie gorącę 
fzak trawkę macie .. 
Już nice ind nic niefzukacie! 


+ em un ep 


> E 

Niemasz Tey — i niebędzie! nędzny Kory- 
donie , 

Sam fie prono utrudzam, trzode prozyie 
gonie ! 

Spać niemoglem, i pierwfzy co kur zapial, 
witalem 

Sniadania zieść niechciałem — dla niey go 
fchowalem. — . 

A ona mnie nie kocha . „. czyż ufta za- 

zdrofne 

Nie wydaly iey tego, iak oczy milosne 

Jak ma rumieniec żywy, iak fkład luby ciała 

Czułem to, gdy fig ongi wadroiu przeglą- 

ala. : 

Lecz zlem moie zrozumiał. . Winney ftro» 

nie pewnie. aA 

7, fwoią De trzodą biada, i narzeka rze wnie, 

Ze mhie znaleść niemoże „ .. ale iak mi 

um milay o o: AW 
Tę dolinę 3 te krzaki ten zdroy wymie» 
* ni 4, > 
Nie raz rzekła, pod. nad te, ftrumyku zakręty; 
Przypędzę [we ialofzki i ty bądź 2 iagnię- 


CAS 

Ach ieźlity mnie zdradzafz, Boże trzody 
nafzey, 

Karz Elizy niewierność, niech wfrzod lata 


paizy, 
Ulaknieviey iałofzka ... niech wilki Zar: 
łoczne'. . . 
Zal mi iednak . . i nawet fobie nieodpocznę, 
Ale wroce do' Domu, i poydę iey ECH 
Da 
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Może gdzie niewiniątko, zafnelo pod krza: 
kiem i 


SCENA "I. 
KORYDON ELIZA, 


` 

LTZ: 

Dnie fig słyszeć w odległości gaiku, 
Eliza ( Koi ry doc nie! 
Korydon ( Czy mnie ucho niemyli. 
Eliza. ( Ko=rym doc nie! 

- Korydon ( Ach Ona fie kwili. 
Eliza — ( Kom ry c doc nie! 
Korydon ( W ktoreyś ftronie ? . 
Eliza ( Tus Tu= Tu= Kory- 

donie !. 


Na ten głos bieży Korydom 


Korypon z Er12A. 
Schodzą fig i fpiewaig- 


Gdy dzierlatka w wiośnie 
Na dębie, czy fośnie. 
Skrzydełki wftrzepie 
1 za $wiergoli, 
Wnet famczyk powabny 
Leci na głos wabny 
Przy niey fię czepie 
1 z nią fwywoli. 
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KoRYDON. 
Ach ma śliczna Llizo ! 
Enrza. Siada, 
iakżem zmordowana. 
KORYDON. 
Spoczniy fobie — odetchniy, 
ELIZA. 
zapewnieś nd raną, 
Czekał na mnie z fwa trzodą, 
KORYDON. 
prawda niecierpliwie, 
Lecz wfzyftko zapominam ... 
' ELIZA 
2 . a ia nielzczesliwie, 
KORYDON. 
Co mowifz? coć fie italo. Nabawiafz mnie 
trwogi 
Powiedz prolzę a prętko= zaklinam na 
Bogi! 


\ 


ELIZA. 
Powiem, ci... i 

KORYDON. 
może zwierz 2 

ELIZA. 
nie... » 

| Korypon. 

to Matka zbyt froga? d 
ELIZA. 


Ta dobra... 


Ko. 
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KORYDON. na boku, 
czuię tkliwie, Że cierpi nieboga! 
Głośno. Porzuć trofki Elizo,,. gdyśmy 
z'(obą w parze, 
Siądźmyjsty zdnuć a ia zagram na fuiarze, 
KorYDON, 

Spiewa i gra na flecie, 
Szczęśliwy Pafterz co w gaiku cienie, 
Ražem ż Pafierką fwa trzode żenie, 

Wolen od trolki 
To gra na flecie 
To nóci piofki 
To wianki plecie 
"Aż mu też dziewcze przecie . , , 
KoRYDON, 
Ucina. spiewanie że Eliza zamyślona, 
Coż toi śpiewać nie chcefz więc i ia 
przeftanę 
A z rozpaczy porzucę, ftado: ukochane . , ^ 
Poyde,... . 
ELIZA. 
och Korydonie ! też miłości fkutki 
Pociechy w tobie fzukam a znayduie fmutki 
Niewiefz. czemum tak fmutna, co przyczyn 


ną trwogi 
Może twe ferce {amo >.. 
' "KORYDON. 


: : profze cię na Bogi. 
Powiedz m bo tak tkliwie, fmutki z tob 
ziele 


IZ śmierć raczéy ,,, 


“Eta zé 


¿YA KC Ka KN 


Exiza. na boku. 
też albo mowić fig ośmielę 
KORYDON. 

W żalach ponurzony. 
Takže ezatne dziś we śnie,miałem widowifla? 
To iż naytluscieyfzego, wilk pożarł ofyfka.. 
To iż trzodę rozpędził, a iałofzka biała, 
Co na ofiarę Bogom, wieńczona bydź miała, 
Rozbila fig o fkałę. Wnet jakiś fzaleniec 
Pierś mi fzarpal, a ciebie, =, W wonny zdo= 

bił wieniec 
Te tak okropne wrogi, ziścić mi fig mogą . . 

ELIZA. 

Czyliż cię fen powinien, tą przeymowaé 

trwogą (właśnie 
Pomnifz iake$ mnie ciefzył, na tém mieyfcu 
Gdy mi prożuą rodziły rozpacz. fenne baśnie, 
Niechże zyfkam wzaiemnie, na twóm Ier: 

cu tyle, 

KORYDON. 


Wfzyftko zyfkafz Elizo ! wierzę Ze fie my2 


: SI? - Ga 
Wrefzcie vie mafz niefzczęścia, niemafz dla 


mnie rany, 
Gdym ; mogęfz fkończyć? 
ELIZA, 
możefz ... 
, KORYDON. 
od ciebie kochany, 


"Niech fie więc wroci do nas wefołość co 


dawni A 
Co cię w fmutek w prawiło, miała byś mi 
ani Po. 
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Powiedzieć. albo ieźli, przypadek ieftznośny, 
Porzuć go ... coż drożlzego, nad moment 
miłośny ! (fkraca. 
Niech go nam nicnietruie, niech go nic nie — 
ELIZA. 
Mimo mnie, wízyftko na myśl, Żal fie iakiś 
/ wraca! 3 
Zal prożny, boiażń plocha, famam przekonana, 
KoRYDON. 
Nie tay więc . .. 
ELIZA. 
Tdąc z Matką, do obor dziś z rana, 
wypędzać trzodę w pole podług nafzey 
z mowy (i mowy 
Nadbiegł iakiś młodzieniec, i z twarzy 
Wcale mi nieznaiomy ... | 
KorYDON. 
W niefpokoynofci. 
I, coż? i coż dali ? 
ELIZA. 
Wftrzymał fie ... 
KoryDONs 
czemu ? 
ELIZA. 
z Matką fie’ witali 
KORYDON. 
Pomnifz że iego poftać ? 
ELIZA, 
weyzrzałam nań z oka 
Zdała mi fig ofoba, kfztałtna i wyfoka. 
los biały, zplotły w pierścien, fpadał po - 
ramieniu, , Miał 
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Mial cos» znacznego w twarzy, miłego 
w. weyzrzeniu. 

Chciałam uyść, gdy mnie wftrzymał, (tas 
nełam iak wryta. 


(Zalękłam fie. on na to. wfzak ieftem Sa- 


mnita . 
Daley mowił tak tkliwie ; 


KORYDON. w zapał, 
Wściekle lofow zrzędy ! : / 
Przeczuwam me niefzczęście . 
ELiza. 
te gniewu zapędy, 
Co znaczą Korydonie! także koifż Żale? , > d 
Tak chciałeś opowiadam, rzecz ci poufale, ` 
T myślałam dokończyć, fpokoynie powieści 
A 


EE 


KoRYDOŃN. 


przeftań — znam dobrze słabość 
płci niewieści 


A RY A. 
KoRYBON — 7 ELIZA, 
Razem ? 


Duo. (Ta ko= cham= a — Ty =; 
€ Ta ko = cham = am Ty = 
Ç Szukafz moien zatraty ! 
Eliza. Sama. 
Gdyś raz pietwfzy wil mi wieniec d 
Gays raz pierwizy, grał po rofie 
Czułam, okrył mnie rumieniec 
I takiego coś (talo fię 
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Coś takiego 
Dziwackiego 
Zem raz cala m 
* bladła, drzala! 
Wnet wefoła ba i gziocha 
goniłam fię z tobą płocha 


Duo, ( Ia — koc cham—a Ty 
(la— koe cham— a Ty 
( Szukafz moiey Zatraty 


ELIZA. 
Tyś był ieden z całey wiofki 
Twe przyięte były dary 
Twe lubilam tylko pioski 
1 przez iakieś ferca czary 
Wfzędzie . było, 
z Tobą miło, / 
Czy w gaiku, 
Przy ftrumyku, 
Czyli“ w chatce z pod nad cienia: 
Szly za tobą me weftchnienia ! e 


Duo. ( lac kocham — a Ty — &c: 
ELIZA. 
Niefzczefna ! porożnienia przyczyn nie ros 
zumiem. 
KORYDON. 
Ufa cznię zawarté = iuż Wiecey nieumiem 
Mowić, tylko nieść miłość, ku moiey obronie 
Z tey boiazü.- gniew — fzalefiftwo — 
"ELIZA. 
ale Korydonie .. 
: la 


Sé 


Wan zer Cem 
Dla gie e eich okrutnym, i dla mnie Tyra- 


Czyż kto i Le mém fercem, czyż kto moim 
_ Wianem 
Tak ty 


KORYDON. 


przeftań Elizo , .. 
Na boku. Ab iefzcze mnie kocha 
Tuż cię Ga moia więcey, niepofądzi plo: 
ha 


Ten podrożny przypadkiem, tam zapewnie 
zboczył ? 


EL IZA, 
Nieomylnie ; 


Tod 


lecz przecie: kiedy ciebie zoczył 
Coż mow 


ELIZA, 
| zapytal fie, iak fie z Matka zowiem 
Kornon. 
i ‘wigcey ? .. ; 
| * EŁrzą. 
|| »  niepamietam ,, i więcey niepowiem; 


| 
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Ciz y ARCHONT z LIKTOREM, 


ARCHONT. 
Spofirzegłfzy pasgcych trzody 
Co widzę trzody w polu? . , 
Do Korydona, 
Czylcie wy Samnity? 

' Wyżnay zataz któ iefteś ? 
ORYDON. 
Niepoznawszy alt chontó, 

tak dobrzy jak = i Ty 

Nie plofz nam proznie trzody 

`- ARCHONT. 

¿Y . defzcze bez boiaźni, Li 

I iefzczez tak ¿uchwale, dopufzczałz fie 


kaźni ? 

Nie wiefz Ze wkraiy Żyiąc, żwyczay fwoy 
Oyczyfty, 

Ze ten dzień w bańftwie na(zém, ieft tak 

l urocżyftý i jue 

Tak pegan Bogom, iż go wizyitkie 
Twory, 


V 
Czlek — z dobytkiem fwymświęcić, powinien 
z pokory ? 
, KORYDON, 
Tobie zkąd nas ftrofować $ 1 
ARCHONT, 
nieznaciefz Archonta ? 


Ko: | 
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KORYDON. 
Upokorzony. 
Daruy — będąc paltufzkiem, z mey cifzy 
zakonta, 
Niebadam fię o Prawa, ni o Rządu fkładzie, 
Kontent, z lofu. niemyślę, tylko o mem fta* 


zie 
Ztąd wypłacam podatek, i żywię* Rodzice, 
1 Sam De utrzymuie, a chać w miernym bycie 
Sądziłem he fzczęśliwym, Ze zniego dość 
ty» s 
Nim miał beieis wiedzieć, inny rządził, 
; czy e Ty, : 
3 ARCHONT. 

Wybacz, ufprawiedliwić, nic Ciebie niemoże 
Nayświętfze gwalcifz Prawo, więc kary, 
ELIZA. 

o Boże! 
Miałafz by niewiadomość, niewazyé w Twem 
Prawie ? 
ARCHONT. 
A tyś co ieft za jedna? 
"Na boku. 
W caley iey poftawie 
Jakaś fię pA pem 4 piękność i sydzięki, 
Frrza. 
leftem widzifz pafterka, Bogom moim dzięki 
Ze mą zgrzybiałą Matkę, wyręczać iuż 
moge. 
: ARCHONT. 
I ta karze podpadnie . - . 


ELT. 
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ELIZA. 
tak okropną trwoge 
Rzucafz Panie na wfzyftkich, a ftyfzałara 


y wiele 
e oko Rządcy, oa lud, [prowadza wefele. 
ARCHONT. 
lefzczefz wam dobrze czynić, choć Prawa 
lamiecie 2 

Lecz wrefzcie chociaż tobie, daruie kobiecie 
Do Korydona, 

Ale ty wraz i z Oycem, niemożefż uyść kary, 

Mieliście w pierwize zorża nieść Bogom 

ofiary. ` 

By potytn ¡ak iet wyrok, u drzwi Świątyń 


i , ryty 

Zbiewliscie na Sąd glowny, Rzeczypofpolity, 
am każdego rodaka, wyiawione meltwa, 
zigte w obronie kraiu, blizny i zwycięa 


ztwa "" 
Zgoła w Obywatelftwie, z cnoty piękne 
- czyny, 
Te wolnego Narodu, fila i fprezyny, 
Sądzone będą ściśle, wzięteiak nayświęciey 
A ktory zdań za fobą, będzie miał ħay wię- 


cey 
Ktory z mlodych te chivałę, publiczną po» 


zylka, 
Ten bez Yasid, iakiego, maiątku, ha- 
> zwifka, 
Fierwfżeńitwo w kraiu weżmie, i gleyt na 
j papierze, 
Ze daka zechce ERC te za es bierze 
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KORYDÓN. 
Coż tam po mnie, paftuízek, rolnicy co 
żniwią 
Niemaią zaflug w kraiu, a chociaż kray żyd 
wią. 
Wrefzcie gorzey fię radzi, im w więkfzym 
j Rząd gminie. i ) 
Zoftaw mnie więc przy trzodzie, gdzie tam 
na darninie 
Snieżną kozkę zarzeżę, Bogom uroczy- 
i CE 
ELIZA: Sé 
A ia rozki uftroię, w kręte blufzcza liście, 
Wierz ta fkryta ofiara, choć małą lecz czyfta 
Milfza Bogom iak z chlubą, rzniętych capow 
trzyfta. 
ARCHONT. 
Zewalciliscie obrzadek, te. bafzego Rzadu 
Naymocnieyszą zafadę . . więć godniście 
Sądu ; 
Ani fie rut więc z mieyfca. No ieno Lis 
y ktotze i 
Zwiąż tego zbrodnia W łańcuch, co mafź 
przy toporze 
Ty zaś (do Elizy) nadobne dżiewcze, idź 
fię przybrać w wieniec 
Pięknaś ,«.« może cię ktory, wybierze mło” 
dzienićc: 
ELIZA, . 
Tulge fig do Korydona ktorego poy- 
muie. Liktor. — 
Panie ia nie odltąpię, mego Ce 
left 


ON Cut E ax 


Tet w więzach to i ia z nim niech będę 
więziona ! 
leżeli łzą niewinnych myślifz w wielkim ` 
święcie 
Bogi błagać, ftaw przed Ich, Oltarzem nas 
w pęcie. 
Staw, Oyce, Matki nafze, ach mnie nędzney 
biada ! 
Niech na pożarcie wilkom, idą nafze Dada, 
AncHoNT. na boku. 
Ledwo mnie nie zmiękczyła . . . 
Głośno. 
Nad to ieft zuchwała, 
Zwiękfzą pokorą mowić, przed Rządcą byś 
miała. 
KoRYDON. 
Pierwízy raz przy(zlo mowić, nam do U- 
rzędnika, 
A głos natury niezna, Prawności iezyka! 
ARCHONT. 
Milcz . .. 
ELIZA. 
lecz prawda Panie, co mi ferce każe 
Myślałam mowić wolno, j 
ARCHONT. 
wyroku nie zmazę, 
Karze podpaść muficie ale przecie wprzody, 
Dla uknienia fzkody, pędźcie do dom trzody ? 
Pod obowiązkiem Ze fie na Seymie ftawis * 
cie, 
Inaczey dacie w karę, maiątek i Gier 
ro- 
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Prowadz ich wier Liktorze, i wracay De 


razem, 
Przymufifz do powrotu, gdyby i żelazem. 


ARYIA, Trio, 


Archont, ( Poydziefz pod Sądy 
Korydon Eliza. ( O dzikie Rządy. 
Archont ( Nie uydzie kary 
Korydon Eliza ( Wafze ofiary 
Archont © ( Cala rodzina 
Korydon Eliza ( Biedna druzyna 
Archont ^ -( Tak Prawo każe 


Korydon Elizą ( Co fig krwią: maze: 


SCENA IV 
KORYDON, ELIZA, LIK TOR. 


ARYIA Dw. 
Korypnon Eriza. 
W kwiaty obfite 
Te łąki te pasze 
Ten ftramyk — ite! 
Gaie iuż nie= nafze. 
Ach co ńayczuli 
Was niewiniątka 

as kto przytuli, 
Drobne iagniątka, 
Gdzieś tam po lefie, 

|. Zwierz was roznielie ! . 
Lik ror. 


Dlugofz tych ięczeń będzie, fpiefzcie a pre- | 


dzy 
Er, 
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ELIZA. 
Toż to u was niewolno, nawet płakać w ne» 
dzy ? 
à LixTOR. 
Wiewolno . . 
ELIZA. 


toś Ty człowiek, a frozfay od lwicy 
Ongi gdy krew rozżarta, fsala z jałowicy | 
Krzyknęłam ; i mym igkiem, iak gdyby, | 
zmiękczona, 
Wrocila mi iałofzkę . .- - 
LirTOR. 
oe Ey co mi to ona, : 
Baiać będzie, i iefzcze, łaiać ta paftucha. 
KoryDON. 
Nie gnieway fie. zwyczaynie, my proftego 
ducha, 
Myślem, ftworzeni ludzie, aby fię kochali, 
Te myśl nam daie ferce, ni figgamy dali! 
Lixtor. na boku. 
Litość fig we mnie biedzi. co mowią rzecz 
iawna, : 
Sprawa ich fprawiedliwa, coż kiedy nie- 
prawna. 
Mufzę więc choć okrutnie, terminalnie prze” 


cie 
*Poftąpić fobie: z nimi d 
Głośno. w 
jakże nie poydziecie ? 


ELr- 


| 
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ELIZA. załękniona. 
Idziemy — (do, Korydona)  podźmy pre- 
dzey iefzcae nas zabiie ` 
KORYDON. 

Ta niefzczęśliwy człowięk i tak ledwie żyię 

Zapominam o fobie. ale ty — lecz ociec. 
Spokoyhy czyli mogłby, w fwym zakątku 
dociec ; W 
Ze gdy mnię myśli witać z fwą trzodą iak 

wczora 
Przyniofe mu, i fobie, kaydany Liktora. 
Briza. € 
Przeítah., . chyba w oftatnim chcefz mnie 
—' ^ widzieć zgonie Des a 
A Matka, co ilekroć, trządę do dom zgonie 
Na fem łonie mnie tuli, ciefzy De i pieści. 
Gdy mnie w tym ftanie uyzczy .,. piorun 
nie fzeleści 
Grozniey nad ięk co wyda(w pada w stałość 
‘ach — ach — Korydonie | 
Konxpow. rąłuiąę. 
Eliziu, niech cię cuca, te Izy, ktore ronię 
Die day mad.foba mocy, rozpaczy tak tkliwy, 
‘Po burzy może nadeyść dla nas los fzcze- 
Sliwy, 
Lixtor. na boku. 
Podchlebnać to rzecz prawda, zwać Be U- 


e Tzędnikiem 
Lees Miley clo ezynienia, niemieé fprawy 


z nikiem, 
O iakżę ten fzczęśliwy, kto w fwoiey za- 
ufzy, 


Spo- 


D 
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Spokoynie żyiąc ięku, człowieka nieslyfzy, 
la porzuce Liktoritwo. ale, iefzcze teraz 
lufzę pełnić moy. Urząd, 


lA 
Głośna. 
iuz-mowilem nie raz. 
Byście iak Archont kazał. śpiefzyli fwe kroki. 


Konv»ow. cucąc Eise, 


Chcefz że przed oczy lego, martwe ftawić 
zwłoki ! 
Widzifz w iakiey rozpaczy, niefzczęśliwy 
« gine 
Pozwol niech te przynaymniey. ratnię dzie- 
wczyng. 


Lixror. na boku. i 

Niefzczefny takież frogie ... mam dziś znofi 
ciofy | 

O Bogi co mietehpits w ziemi cay w Nie- 
bio s E 

Wroćcie ERO dzielnicy, światu ten 
więk zloty 

WI ktorym człowiek z czlowiekiem, żyiąa 
za brat z cnoty, i, : 

Nie znał co ieft przewaga w IUrzędpiczym 
Rządzie 

Zgrzefzyl Syn, był karany — gdzie? w Oye. 

4 cowlkim Sadzie. 
Eri- 


$ 


26 CRS! ve ONW 


Eiza KORYDON. 
Pofiępuiąc, 


Duo. 
Biada = niedolo = 
Srogości Tyranna — 
Dzika niewolo !— 
Niebyłaś nam ZNANA e» 
powtarza fig. 
Eniza. fama, 
mu. 


B AM Kb 


Przedwczora, kiedy gołębia 
To. Tom niewiune ptafze ' 
Uyzrzałam w fzponach iaftrzębia, 
Krzykłam = na chłopcy nafze 
Parrz — Patrze iakiey ptak złości 
Krew toczy niewinności, 


. A ia dziś nieboga tkliwi 
Doáwiadczam na mnie (amy 
Czlek człeka, krwią fie żywi, | 

| mowi Prawo mamy. 

Ach — ach — to nie tak pifzę, 

lak to ktore w fercu słylzę, 
T Powtarza fig. 


> 
IN SI 


m e e 


RE. NZ ca 
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SCENĄ Y. 
Ciz y DORIMONT, 
DoniwowT. poftraegt/zy Elizę. 
Do LixroRA, 
Takozkolwiek znam Prawa, ktore Ciebie słonią 
Daruy Ze Cie wftrzymuię — w tych wigzach 
pod bronią > 
Powiedz kogo prowadzisz ? 
ELIZA; 
<Pozmawfzy Dorimonta, ` 
ach! do Liktora prowadź co prędzy ! 
Korypon, do Elizy. 
Ten zesłaniec od Bogow, wywikła nas 
z nędzy. st: 
Lixtor, do Dorimonta. 
Poznać Zeieitem Liktor, dofyé dia Samnity 
Wiefz moie befpieczeńftwo, znalz moie za- 
fzczyty, 
Wy wigznie poftepuycie.... 
DOonIMON T. 
Na boku poznawfzy Elize, 
ach to ta-nie inna! 
O Bogi! za co w więzach, ta piękność nies 
winna? ` 
Zabiega im drogę. 
Een," á 
Kryiąc fig przed Dorimontem, 
Uchodź z nami do Liltora copredzey . 


Ko: 


| Cà więć zamyslalz czynić 
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Konv»oN. do Elizy. 
Twa boiaźń co znaczy? 


DoRIMODT. 

Zatrzymniąc Liktora. 
feftem prawda Samnita, lecz ieftem wro” 
Zpaczy, 


Ktora ognie w człowieku, tym wznieca plo- 


mieniem, 
12 wízyftko zapomina, za iey idzie tchnie” 
nem. ` 
Lik TOR. 


Biorąc fig do brom, 
2 powiedz a bez 


} 


zwłoki. 
DORIMONT. 
| Niegroź mi fwym toporem +. + ziemia i, os 
bloki, 
Znaią iak śmiercią wzgardzam. iu% Rzymfkie 
Quixyty 


Drza na wIpomnienie moie m co konia kos 
pyty ` 
Dumnem ich taral karki. 
LIKTOR. 
i na coż obrony ? 
Daieíz Prawy, co gwalcilz y 
Dormont. na boku, 
iakZem zawitydzony. 
ErizA. do, Liktora, 


Idziemy ..- 
| Ko- 


AAA À 8 
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Konvpbow. do Dorimonta, 
broń nas Panie ,.: 
DoRIMONT. 
. ., darúy mi Liktorze 
Zwyciężca Rzymu Tobie, fkłaniam Tie w po- 


korze; | 

Zgrżefżyłem ..,: ale uważ, gdy fig moment 
zbliża 

Publiczney dla mnie chwały... i kiedy 
(anc, e 


Ta fama... ferca mego, miała bydź wyboreth, 
Widzę zhańbioną w więzach, widzę pod 
toporem ! 
| Eniza. zalękniona. 
Niefzczęśliwa ..! 
: KORYDON. Wrożpaczy. 
co słyfzę...! 
LIxTOR. 

Zale twoie prożne. 
Prawda Archonta oko, na wfzyRko oftrożfie; 
Kazalo poiąć w więzy,tych pafterzy parę 
Jednak co do Elizy, iuż zlalkawil karę. 


( Zagnawfzy do dom trzodę, na Seymie fię 


[AWI 
Konvpbow. do Dorimonta, 
Mnie już miłość przyfiegta. 
DonrMoNT. 
co ten paftuch prawi 
; Konvpow. do Dorimonta. 
Mnie fwe ferce przyrzekla, tak iet. hie i 
inaczy 


A fe, Li 


Kn ver ES 
Lixrok. 
milcz . .. 

i ELizA. 
prawdę mowi .. ach niech ümre raczy. | 
Dormont. ña bokt | 
jakaż piękność niewinna .; ; 


— Do Elizy. 
Pafterko nadobna ! p 
Przyczynę lez twych dociec, rZecz mi nies 
“hod podobna. | 
Miałabyś fig wefelić, Ze pierwízy |w Naros 


urodzie, 
Ty z Nim maíz tryumf dzielić, ba bad nim 
panować. 


..... Ao ode ee HS 
"SCENA VL 
Ciż i ORGON «a Sscsudle, | 
voy CORGON. 
Poftrseglfay Dorimonta, 
Ach Dorimont! +. 
DoniMOowm. feifhaige Orgond: 
ach Orgon ;.. | A 
Lon, do Dorimonta, 
niechcieycie tamować, — 
Dłużey mey powinności, fpiefzę do Atchonta 


^", dżie, 
Cel fwey nadgrody złożył, w twem fercu, | 
| 
DO, | 
d 


* 
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DoRIMONT. 
Idź i powiedz lub żamilcz = zamiar Dori 
monta. : 
Do Elizy. 


Elizo! piękna luba — — ciebie Bogow fila 
Za mą milość Oyczyzny, W darze przezna- 
czyła 
Ty mym wyborem będziefz, ku wieki Zas 
zdrości. | 
KoRYDON. do Elizy, 
Podźmy ... ' 
"Ek n 
Tuląc fig do Korydona. 
podźmy ... 


KonvpowN. do Elizy. | 
bądź ftala Elizo w miłości: 
SoC ENA vii 
DORIMONT ORGON: 
- ORGON. Read 
Co znaczy Dorimoncie, że W dzień fwoiey 
chwały, Bred re 
W dzień nadgrady publiczney, pomiefzanyś 
| ċaly ? j PZ: 
Los cię podobno trudni, tey pafterki miły; 
© DoRiMONT. | , 
Prawda gdyby fie moie, pragnienia ziściły 
dyby mnie zaslużeńfzy; nie ubiegł wybrać 


niem j; On 
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ORGON. 
Darvy że ci przerywam, tyś pierwfzy mem 
, zdaniem. 
Ty maíz zasług navwiecey, bo pod twem 
| Hetmańftwem 
Samnium fie zoftato, iefzcze wolnym Pans 
ftwem. 


DoRIMONT. 


Prawda, fkrycie w granice, w kroczywizy 


Rzymianie, 

1uz ku Samnium ciągneli, kiedy wpadifzy 
na nie. 

jako grom, znagłey burzy, ftańawię ich 
w kroku, 

A choć mnie bron ich fiega, Z przodu, tylu 
i boku; ; | 
Wipomniawizy ña Óyczyżnę! Zelezcem doa 

^" bytem, 


Sciele trupa, a biegnę, ¡ak gościncem bitem. 


^W famo 'ferce obozu, iż wnet zhiozlízy 


fzlaki | ; 
luz nieprzyiaciel proznie, grzmi, trąbi, pod 
znaki, 


Zftrachany Żołnierz Saydak, i ofęki cifka, 
A hyżey tył podawfzy, gdzie moze w bok 
pry tka, 


Tak iz lud nalz rozgrzany, iedeń Ifiedmiu - 


góni i 
Scielgc z trupow mogiły, a ftofy zich broni, 
Myślałem Że niebyło, komu donieść klęfki 
Mowię więc, ną co Bracia, mamy miecz 
£wyciezki, i 
Cho: 


I 
| 
| 


d 
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Chowaé w pochwy, Ey! pokąd, iefżcze jeft 
dobyty 

Niech w lamym Rzymie, karki, dumnego 
Kwiryty 

lekng pod nim ledwiem rzekł = dość na 
Lo są, ou. tym Sainnicie; 

Krzykną wiżyłcy, i niby, piorim błyfkawice, 
oka mgnieniu ku mieyícu, lota w ocho- 


, Ms : tnika 
Ni ich wftrzymać — jednakże doftasy(z La 
zyka 

Ze nie dobitkow kilku wieść do Rayma. 
. hiefie 
Zwrot nakazuie prożnie, bo każdy bić 
Każdy ręczy ZWyCIĘZEWO — W tym kiedy 
radziemy; 


Wraca podiazd, iż Woylka, tayniami fkrya 

temy, 

Nieprzyiacielfkie wokoł, okrążyć nas [ots 
Z Papiry Dyktator, Hetmani nad Rota, 

fu mimo wlzyftkie Męftwo, drefez ktewy 

zał w żyłach ścina” 

Ach ktoż nieżna có może, wściekłość Rzya 

inianina t 


ett roZdraZniony „raną, i whtydem tozzarty 


eci ha smierć, wsrod ognie, przez miecze 

j e przez warty, 

Gińmy lub zwyciężaytny, powtarzając i 
\ Lë Sla 

By iednak w mym Żołnierzu, odwaga nies 

zgasła, 
Utiwfzy trofkliwość, w ve Ieren tayniku, 


Zachęcam do potyczki — alić ledwo wfízyktü 
C Sta- 


* 
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Stanylismy poftrzegam, iak w blifkiey doli* 
nie 

Kíztaltem lifzki przypadłey, co fig chytrze 
zwinie, 

Czolga fie Nieprzyjaciel, a na wfzyftkie boki, 
Chcąc mnie zewrzeć, ftrychuie z przodu las 


głęboki. 

W tym iuż letka Chorągiew, gdy rog lewy 
goni 

Biegnę w odfiecz krzyknąfzy, do broni do 
broni ? 


Kto z was kocha Oyczyznę! kto wolność 
dość na tym, 
Nikt życia nieZaluie; Rzymianin odpartym 
Zoftał — nafzą odwagą. ale ktoż tey hydrze 
leduym fzabli zamachem, tylige idir wyż 
rze 


lakoz krwawfzą od pierwfzey, zaczęli roz“ 
d prawe 

Szarpie na fobie Togę, i rzuca Buławę 
Dyktator iak wścieczony, dopadlízy 
í żelezca, 
Gdzie śmierć fto poltrzal niefie, wte fig tło= 
" czy mieyfca. 
Ten przyklad ich Zolnierza, rzekibyś zmie- 
nil w lwice 

A gdy im i pofilki, nadefzły z Stolice, 
Zaczęliśmy fie trwożyć, nie o nas lecz ra- 
d czy 
O Qyczyznę W nas całą! aż w takiey roz- 
paczy, 

Pofiłki nam zesłała, famych Bogow fila 
Gdy fwym oblokiem czarnym, noc nas za” 
słoniła, 
OR- 


c I 
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ORGON. 
Drzg cały: «. ach jak myśleć! o moment cho» 
dziło 
By dla wolnych Samnitow, Oyeayspy, ge 
YA. 


Ach Tobieś my ią winni! .. . 
DoRiMONT. 

bez Twego ramienia, 

Powiem iuż by niebyło Samnitow Imienia? 

Wizak tey nocy okropney, gdy fie nikt nie- 

leni, 


_ By Be wałem otoczyć, z fieczonych kamieni, 


1 witraymaé zapęd, dziczy, na zgubę Oyczy- 


Eng, . 
Uradzono by wysłać, kogo do Store pana 
Zdoniefieniem o lofie; w iakimeśmy ftali 
Rzymianie posłannikow nafzych połapali. 
Ciebie przecię iprzez wyrok, iakiś Pogow 
kr 


'Zwiadomiońo o ftanie niefzczęśliwym, i= 


Ty, 

Nifie pytafz iak liczny, Rzymianin w okopie, 
Glodzi nas;ściągafz bronie, ice zbóżaw fnopie, 
Trzody liczyfz w oborze, wízyftko ku po- 
mocy 

Bierzefz nafzey, i w odfiecz, ciągniefz we 
, dnie, w nocy. 
Tyfiąc niefzczęść przebywizy, iakby wzwig- 
i zku z Niebem, 
Z jarzma gas ofwobadzafz, i odZywiafz 
chlebem. 

lakoż głodem ściśnieni, tąco kruki, Wrony, 


9"awily nam paftwę, Zolnier był żywiony:. , 
i C2 OR=' 


- 
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ORGON: 


;MoglZe co fzczęśliwfzego, los dla “mnie zo» 
ftawić 
Tak was Braci, Oyczyzne, zńiefzczęścia wy” 
bawić. 

Ach wierzmi Dorimoncie, nie dla chwały 
i prożny 
Lecz zferca czucia powiem, iż gdy mnie 
: podrozny, 
Paftufzek uwiademił, co na wasj przypadło, 

Zdało mi fie że ziemia i Niebo zapadło. 
Mowię więc do Sąfiadow. bo dni właśnie 
i owych, 
Licznie dla interefsow, nafzych Powiato. 
wych 
Szczęściem fie zgromadzili = Ey Bracia sly- 
: fzycie ; 
Kiedy Oyczyżna ginie, ktoremuż Samnicie 
Zyé fie zechce, na hańbę? by ż wolnego 
t , S na, 
Ro z łona Matki fwoiey, w fzpony bie 
rzyna 
W kaydany wpadł niewoli! aco dziś 
kray znaczem, 
Zabrani w obce Rządy; ztloczeni haraczem, 
Ledwo wzgardzonym zwani, bedziemy Po* 
wiatem, 

Ni imię bas zoftanie, ni iężyk!, à zatem, 

Brońmy De albo gińmy, niech popioły naymi 
"4Wolne nafze żoftaną . , nato, umieraymy! 
Krzykną wfżyfcy — i ieden ża drugim fie 
l goni, 
Ci pakuia żywności, a drudzy do broni . . 
10- ` 
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Biorą fe iak kto może, i piorunu lotem, 
Stangwízy pod obozem, prawda że lofko- 
tem 
Więkfzym niefpada fkała, rwiąc fię zpod 
: A obłoka, 
lak my;na Rzymian wpadli— i wiefz w 
mgnieniu oka, 
Iakeśmy ich zmięfzali . . ia ftraciwfzy nogę, 
I fto ran wytrzymawfzy, czolgam fie iak 
SN moge 
Rakiem miedzy nafzemi... 


Dorimont. na boku, 
widok Bogom miły. 
Głośno. 
Będą cię nam narody, wfzyftkie zazdrościły, : 
Niech ucałuię rany (ścijka go) te drogie 
zadatki 
Miłości nadzwyczayney, dla Braci, dla Matki. 
Lecz podźmy, gdzie iuż Narod, tefkni zgro- > 
madzony. 
Wieńczyć tych, ktorych męftwem, zoftał 
ocalony. 
O nadgrodo naydrożfza ! w ugzuciu zawar- 
ta? 
ORGON. 
Nadgrodo dla wolnego, tyfiąc śmierci yen 
ta 
Orcon DORIMONT. 
` Spiewaią razem. 


Oyczyzna Matka Oyczyzna Pani! 
Syn co ia kocha, nie Zyie Bone ni 
tras 
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Utraca zdrowie, kładzie doftatki 
Rany kalećtwa, śmierć bierze przy» 
| iemnie 
I mężnie ginąć, w obronie Matki H 
| defzcze ią profi, przyim ofiarę 
` ze mnie, 
powtarzać. 


KONIEC AKTU 
PIERWSZEGO. 
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Reprezentuie fię domek Paflufzka, z ktorego 
ALIKTOR pod bronią go wyprowadza 


SCENA I 
Oe El 


LIKTOR. KORYDON. ELIZA. 
SYLVIO . —. 
Spiewaig razem, 


Liktor. ( Wychodź mi z hatki, z Cor: 
kiiSyny 
Sylvio. ( Ach coż to dziatki! Są na- 
fze winy! 
. Liktor. (€ Ta Archonta wola. 
SylvioKo- ( To gwałt niewola! ` as 
rydon. Eliza. ( powiarza się, 


SYLVIO. Sam, 
Może inny 
Prawa łamie 
la niewinny 
Czemuż na mnie 
Te rozg pęki 
Przy toporze 
Te ofeki 
Moy Liktorze. 
Lr 


"CAD "er OND 


Lixror. d drudzy iak wy Sey. 
Wychodź mi z hatki &c. 
SYLy10. fan w rozpaczy, 

To mi naycięży. 

Na lata ftare 
Mam dzwigaé więży 

l odbierać karę! * 
powtarzą. 
Lixror. i drudzy iak wy key. 
Wychoé mi z hatki. —, &c, 
SYEVIO, 
Przez Liktora prowadzony, 
Ale coż to? czy w Rządzie 'naftala od- 
; i miana 2 
Czyż z wolnych ftaliśmy fię poddani Ty- 
Ze rana 2 
Ze nas z uswieconego, włafności ognilka, 
Bez Prawai dowodu, gwałt jakiś wycilka? 
KORYDON, porywa fie na Liktora, 
¡To prawda! nie daymy fie . .. nie bądźmy 


powolni, 
SyLVIO. zatrzymuiąc rękę 
Korydona- 
Co zamyślafz - ~.. wftrzymay fię! cho- 


ciążeśmy wolni 
Przecież Prawu podlegli, ani żadnym kfztał- 


! i tem 
Godzi nam De pod Rządem, gwałt odpierać 
: : gwałtem, 


whi . 
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w/kazuiac na Liktora. 
lego poftać, ieft Święta, obraz Prawa woli, 
Skrzywdza nas, ulkarzmy fie, ale bez íwy- 


woli, 

Bez buntu ... 
ELIZA. 

sluchay. Oyca. cog mowi wielkiego! — 
Korypon, 

Uslucham, ale wizakże, żal pierwfzy od 

niego, 
SY EVI. 


Prawdą ieft, Ze fie Zale, czuie gwałt zadany, 
Lecz mą fkarge pamiofę, z pokorą goes - 

` Stany. 
One mi wytłumaczą, czy tak Prawo pifze, , 
Że wolno niewinnego, naięchać zacifze ? / 
Lecz, Sędzią fam nie będę. moiego zchodu, 
Ide pod ftraź Liktora, chociaż bez wywodu, 
Ide, ani fie bronię ( do Korydona) a ty fwo= 


i iey fily 
leżeli chcelz nań użyć!, Synie, w przod 
. mogiły 


Smiertelney dobądź Oycu.! umrę w tym 
Y zchodzie, 

Gdzie Rząd ieft bez fzacunka, tam iuż po 
Narodzie. 

KORYDON. 
Nad toś ieft dobrowolny .. . 
SYLVIO, rozgniewany. 
> Cyt... nad toś zuchwalec. 
Nie raz mi mawiał Oyciec, a Oyciec bywalec, 
18 
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1Z ginie Pańftwo wolne, gdy z Oyezyzny 
| wzyarda, 
Syn zuchwały, odfieczą, zkrawioną i chardą, 

/ Rzuca De na iey łono, Prawo lekce ceni, 
Rząd zniewaZa,a bunt fwoy , wolnością 
bydź mieni, 

KORYDON. 
Byś Prawo; nad fię kochał, czyliż „mogłbym 
dociec ! 
SYLVIO w zapal, 
A htoz da dobry przykład, młodym, gdy 
` nie Ociec ? 

LIKTOR W podziwientt. 


Daruy poważny Stareze , żem pelnit | 

powinność, | 

Lecz twe dla Praw poddańftwo, czyni twą | 
niewinność, 
Tym świętlzą W kraiu całym; i ia moie mie- 
cZe, 


Smutne kary narzedzia, na złości człowiecze, 
Składam przy twoich nogach ,. pie te ba 
: cie ftraze ł 
Kóchafz Prawo, i czynifz, z cnoty co ci, 
bh kaze, 
składa narzędzia Liktora. 
Poydę, i kto zuchwały, iet iezli — Samnita | 
Powiem, niech ciebie słucha, niech ciebie fie, 
"NASTY. EOT koka: 
Co czyni Pabflwo wolnym, wiekiem mocni ak 
złotym, 


Ale nayprzod Archonta uwiadomie o tym +» 
SCE- 


e, 
`% 
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SGENA!: M 
SYLVIO —— KORYDON.. ELIZA. 


. SYLVIO, w podziwieniu. 
Coż to je(t moie dziaski, coż to za odmiany? 
Wraz z wami niefpodzianie, wmym domku 
| poymany, 
Prowadzony iak zbrodzień, wnęt wolny 
i iefzcze 
Schylone u nog moich, Diktora Żelefzcze. 
ELIZA. i 
Zwycieza twa, niewinność, twa Sedziwa 
poftać. 
KoRYDON. w pomiefzaniu. | 
Myślmy ¡als by do dómu, na powrot fie doftać 
By znowu iaka gwaltu, i przemocy ręka, 
; SYLVIO. 
Kto czyftego fumnienia, to fig tak nie leka. 
Synie! twa niefpokoyność, podeyrzenie 
rodzi 
Wyznay zaraz twe winy, bo cię wezmę, 


krodzi 
do Elizy. 
I ty coś ogniem ploniefz, niech wiem wa-> 
{ze fprawki. 
KoryDON, 


Miły Oycze te lafy, ten zdroy, te murawki 
Świadczą na(z9 niewinność... 


D 


Err- 
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, ELIZA, 
i Swiete Niebiofa ! 


Niech mych kwiatkow, i paftwik. niezaży- 
znia rofa, 


Niech naymilfza iałofzka .,. 
SYLVIO 

przeftań mowić tkliwi, . 

bec co do was miał Liktor, to mnie tylko 


dziwi, 
KoRYDON., 
Powiem Oycze, lecz pierwey profić fię od- 
ważę, 
SYLVIO, 


Q co? 
Korynon. 2 zuloli 
wroć mi fwe ferce, co nad wfzyft- 
ko ważę, 
Byś dlą mnie choć łzą iedną, miał fkropić 
włos fiwy 
Bym twą Sędziwość zhańbił w poftępek 
żelżywy 
Niemafz gatunku, męki, ktoreybym był 
godnym, 
SYLVIO. rogrzęwniony, 
Utul fig, tyś mym fynem, fynem nieodro- 


duym. 

- Mafz me ferce,co dawni, .. ah Oycze (zczę” 

śliwy ! 

Co ci w krwi twey pociechę niefie wiek 
fędziwy ! 


Bir. 
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ELIZA. í 
Widzifz żeśmy niewinni, kochayże nas 
| wfpolnie. 
. SYLVIO. 


Gdyby iak chcę mym lofem, ‘mogłem rżą- 
dzić wolnie, 

Tulilbym was oboie, iak dzieci na łonie 

Ciefzył fie z wafzey cnoty... 
KORYDON. Ge Za 

ach profzę cię onie, ' 
Niech nas miłość pod twoim; w fpólnie mie- 
ści dachem. 
leZlió poftrzegl, żem, iakimś, przejęty był 
_ ftrachem, 
Nie zbrodnia iakeś mniemal, lecz fetce Elizy 

Miefza mnie, i ieżeli, los mi ią ubliży, 
Zoltanie fama rozpacz . .. ile miły Oycze, 
Zoldak iakiś, przez dzieła,krwawe i żaboycze 
Slawnym fie uczyniwfzy, mowi Ze ma do-- 
| Ni 
Prawo pierwfze = i nawet zuchwale mi | 
roni 

Mowić mi, Ze ią kocham .. . 
ELIZA, przerywa, | 

powiedz tylkó wprzody 
Oycu, czemu nas Liktor ... 
KoryDON. 
‘oto Qyczć trzody ;: : 
Pasly fie w tym gaiku, na'haizey zagrodzie 
yśmy ich wfpolnie ftrzegli; Weym przyj 
słońca wfchodzie | 

/ biegł 


~ 
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(Wbiegł Archent i przez iakieś dzikości 

, prawnicze 
Wtrącił nas nałaiawfzy, pod Liktora bicze, 
, Dziś dzień Swięty powiedział, dziś Seymu 


obchody, 
Gdzie fwych zasług i cnoty, młodź czyni 
wywody 


I tam daley rzecz ciągnął ot, 
Se tv, cały &atrwozony. 
niepowiaday wiecy, 
Sprawiedliwie Ze pod ftraż,zoftaliśmy wzięci! 
Prawo każe, ni woli fsyoiey „nam tłomaczy 
Myśmy go niesluchali, czyli ia fam raczy. 
fam winien. ni mhie boli, kara co mnie 
ài : czeka, 
Fett co tkliwiey dotyka, podczciwego człeka 
A to iek sam wyftepek ... 


KORYDON. 
~ prożna rożpacz nowá 
SYLVIO. w zapale, 

Synie, ¿how ini (ie wola, niepodoba mowa! 

Niemiałbyś lekce ważyć, wyltepku choć 
cienia, 
Szczegulniey, gdzie dla wiary, i Bogow 
uczczenia 


« Duchowność z. Cywilnością Prawem. mieć 


; co chciały; 
Inaczey obyezaio, gwolna by fie chwialy, 
Az |narefzcie, rumieniec, ftraciwfzy fromota, 
Pod jey zloscig by padła, wiara, a z nią 
Cnota 
Kai, 
Ki 
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Kazdyby śmiało nofił, zbrodni fwoich zna- 
mi 
I choć iuż w grobie będę Synie re 
na mie 
Pomniy na to co mowię. .. 
KORYDON. 
ach Oyeze przykładny 
Przyczyny na mnie Zalu, iuź ci niedam Za- 


doy. 

ELIZA. 
Ręczę, żefię poprawi, wfzakod Di eger 
Zi, 


Uczą fig co iet wolno, a oo fig nie godzi 
luz fie tylko nam utul... 
Svrvio. z pobożnością. 
podźmy a w pokorze, ~ 
W przod co naypiękniey(zego, mieć możem 
w oborze, 
Złożemy tia ofiarę, by Bogow w zapędzić - 
Gniewu wftrzymać ; a potym w Sądowym 
Urzędzie, 
Stawiemy De 'odżiani w winowaycow Izaty, 
Powiem tu macie ftarca, ztłoczonego laty 
Ktory w Ofiemdziefiątym, iuż lat fwoich 


zwrocie 

Raz pierwfzy Prawo zgwałcił, i ubliżył 
cnocie, ` 
Niechcę bronić w tym razie, moiey niepa* 
mięci, 


Bo jednego bezkarność, ftu do zbrodni nęci 


Go- 
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Gotuią fig do ofiar czynienia 
i spiewaia razem, 
'SYLV10. KORYDON. ELIZA, 
OE Ty OE TY! | 
Co piorun grzmoty 
Co błyfkawice 
Mafz w [wey prawice ! 
Co śmierci groty 2 
Ogniftym pekiem 
żucafz na miecnoty,. | 
Lituy fie nad iekiem ! 
bądź tkliwy... ! 
Chotliwy. 
Starufzek, 
Paftufzek, — 
Sy {wey hacie 
kocha cię. powtarzaid, 


| SC ENA il. | 
| Ciż i DORIMONT. [ 
| . DóniMONT. | 
Pofirzegifzy Elizg na boku, ` 

Ta famaj nie inaczey: oczy mnie nie Sat 
dly, 


Widzę 'fig na ofiary, gotuią na modły: 
SYLVio. pofrzegł/ży, A 
Ktoś iet > 2 ` ieżeliś Liktor, będziefz (za. | 
nowany 
ef 


A Å- 
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DORIMONT. 
Nie, ia ieftem Dorimont, iezlim ci ieft znany, 
Eiza. do Korydona. 
Ach to ten fam ieft Żołnierz. , , 
KoRYDON. 
‘tak i mnie fie zdawa, 
Do Dorimonta. 
idź fobie nieprzefzkadzay, widzifz Bogow 
fprawa. 
Nie mięfzay nas w ofiarach... 
DORIMONT. 
Tobie moy kochany 


/Zkąd znow fukać? czy także, Dorimont 


witany 
Bydź może od Rodaka ktorego odwadze 
Winien Życie i wolność ,,, 
KoryDON. w zapał. - 
byś ztąd odfzedł radzę. 
SvLvIo. ma Korydona 
A coż to coż to znowu — za nowe twe 
{wary 2; 
Wizak Dorimout przytomnym, bydź może 
ofiary, 
Owfzem” właśnie za iego, zwycieztwa zy- 


ane | 


Dzięki Bogom powinny od kraiu bydź dane. 


Do Dorimonta. 

Zacny, waleczny mężu, nieprzyiaciol gromie ' 
Witay | lecz zkąd to fzczęście że przycho- 
dzifz do mie? 


D Do- 
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DoRIMONT. 
Powiem... 
KORYDON. przerywa. 
Oycze oftatnia rozpacz mnie rozpala, 
DorImoNt. do Syłviona, 
Czyliż dość władzy nie mafz MP 
nala 
Niech inaczey fzanuie, ten miecz, tę przyl- 
bicęł 
StLvio. pomie/zany. 
Ale zaraznic niewiem, co za tajemnice, 


Korydonie chcefz widzę, życia mnie pozba* ` 
DÉI 


Wit. 
Milcz, lub iako przyftoi, chciey fie zgościem 
bawić ,« 

DORIMONT. 


A zaczym ia przybycia odkrywam przyczyny 
Ze nie znalazfzy. w Domu.. 


, KORYPON. przerywa. 
Oycze daruy winy't 
Ja Z rozpaczy ... ` 
SYLVIO. | 
lecz coż to ? 
DoRiMoDT. 
keet, czy iakiey choroby 
Nie cierpi Syn twoy Oycze, bo z D e 
oby; 
Szczegulniey z dzikich oczu, poftrzegam 
2 dziwiony 
Ze iuż ieft, albo będzie, nie ja fzalony 
Q: 
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KORYDON. w fun, 
Tak ieft a więc uchodź ... 
SvLVIO. 


d zaginę Ze (zczentem | 
Ależ moy Synie zdrowy, byłeś przed mo- 
tentem ! 


Coż fie ftalo? 
ELiza. na boku do Sylviona. 
zdrow bedzie... oddal Dorimonta ~ 


Dorimonr. zbliżyw/zy fig do Elizy. 
Otoz ieft ktorey fzukam!a choćbym Archonta, 
Młodą, piękną, bogatą, i krwi znamienity 
Mogt fobie wybrać Zone. Bo ten ieft Sa- 

mnity, 

Tak wielz przywiley, wielki, iż bogate wiano, 
Urodę i niewinność, męftwu w pofąg dano. 
Przecięż ia, niech i nawet, nazwią to pros 

itot 
Niewinną piękność ceniąc, nad rod i nad’ 
3 złoto. | 
Porzuce dumne Panie, wybiorę Elize. — 
Day mi rękę Pafterko, pozwol niech fie 
N zblize, 
KorYDoN, 
Patrz Oycze me nielzczescie, ., patrz iak 
: to iunaczy 
I gwaltem chce mi wydrzeć, . 
Sriv10. do Doyimonta, 
i grezilz has w rofpaczy. 
Anim fię mogl fpodziewać aby mąż cno» 
tiwy 
Da W dom 


. W dom fpokoyny paftufzka, 
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wniosł fmutek 
tak tkliwy. 


| Eliza z Korydonem, złączeni na wieki 


Mieli wfpierać mą ftarość,i zawrzeć powieki! 
DORIMONT. 


Nietłomacz więc inaczey myśli moiey czylty, | 


Tylko iż tak mi kaze, wyrok przedwie- 
"czyfty, 
Mnie chęci do Fauftyny ferca prowadziły, 
Jade więc do Archonta — lecz w tym wię- 
kizey fiły, 
Moc iakaś przeznaczenia, zwraca mi ba- 
chmata, 
Wściefzki kręte gaiku. Patrzę, a tu chata, 
Daley gdy zbłąkanemu fiegaé kaze oku, 
Widzę dziewczę, isly(ze głos iakby z obłoku. 
( Tu dla ciebie ieft Zona ) a w tym gdy fię 
zbliż 
Widzę, miłą, nadobną tę fame Elize. " 
SYLVIO. 
Daruy moy Panie młody, tak ci fię to marzy, 
U was tyle przeznaczeń, ile pięknych twa- 
rzy, 
DoRIMONT. 


Tefzcze fie śmiefz naygrawać. Ale sluchay. 


wrelzcie, 
Mam dziś naywiecey zasług, w iakiey więc 
niewiescie 
Chee fie kochać to mogę ... 
SYLVIO. 

iezli tak ieft Panie, 

Toć fię ona Synowi, memu nie doftanie. 
Do- 
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DoRIMONT. 
Nayfzczęśliwfzego lofu, nie tak biedney doli 
Warta piękność Elizy -—— 

SYLVIO. mA 

a kiedy tak woli, 
ELIZA. 

Nie inaczey, kontentam,zmey trzody i haty, ' 

Ty czyś żołnierz waleczny, czyli Pan bo= 

gaty. 


Daruy pafterce, gdy ci, powiem iak rozu- 
miem 


Gdyż tylko to co czuię, to i mowić umiem. 
Ze cię w całe nie kocham, a bardzo e. 
oig. 
Milfzy flecik pafterza, iak twe suos 
zbroie. 

KoRYDON. 

Ach Elizo kochana + , . 
DoRiMONT. ; 
ta fzczerość otwarta, 
Ta niewinność tym więcey fzacunku ieft 
"warta, 
Niemyśl bym fig odrazał, wieśniaczą ue 
ota. 
Byś De umiała zmyślać nie chodzi De? 
KORYDON. w furyi. 
Do oftatniey rozpaczy, przychodzę i żalu 
DoRIMONT. 

lie(zcze mi przeciwnym, śmiefzże bydź 
grondalu ? 


) Do- 


d 


)DoRIMONT —KORvDON.( 


razem śpiewaią, 


) Dorimonr zgrożbą 
( Konvpow w załęknieniu, ) 


Dorimont. 


Korydon. 
Dorimont, 


Korydon 


Dorimont, 


Korydon, 
Dorimont, 


Korydon, 


Dorimont, 
Korydon, 


) Wfzyftko zburzę — 


R: 
( 


wízyftko ` 


( lakież burze — fkupia na mie! 
) Piorun piekło y (wym ha» 


lafie — | 


( Także wściekło — roz-iufza fie! | 
Wezmę zbroie — zoftrzę 


D 
Ç luz fie boię —. ing drze 
) Wfzyftko zbiię —. wfzyftko 


( luż nie żyję — iuż 


ftrzał 
ea 


(zgromię 
iuż po 
mnie! 


) Eliza będzie odemnie kochana, ' 
( luz mi przyfięgła dziś od 


SCENA IV. 
KORYDON, ELIZA SYLVIO, 


w/fzyfty w zamyśleniu, 


Korynon ELIZA, 
razem 4piewnią, 
Coż na to? 

"owiecie 2 
afz Tato 
Czy wiecie 


rana, 


Spo» 
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Sposob ratować 
Swoiego Syna 
By mu dochować 
Mogła dziewczyna, 
Wiary w miłości ! 


RECITATIVO. 
ELIZA. 


laz mam wpaść, niefzczęśliwa w ręce 
Żołnierza, krwią zhroczone — Wyrwa- 
na > z łona Matki m ukochaney — 
A ulubiona trzoda ... Wco fie obróci, 
... Ach Sylviol.... niebędęfz — cork 
i i niebedelz 
ach iak wfpomnieć . +. Niechze 
ia zoftanę palterką o Nieba ! albo: 
miech umieram ... 


wpada, w słabość 


SvLvio. spiewa. 
¿ Utulcie Zale,j dziatki niewinne 
Dokończmy złożyć, ofiary powinne 
Nieprzewidziany los tak frogi - - « 
Chorus )-- zlozmy na Bogi ! 
i powtarza fig. 
Zaczyńaią czynić przygotowania do 
ofiar i Spiewaig razem co gien, h, 
Os Ty= 0 Tys Go. 
SCE- 


Ciz i LIKTOR, 


LikTOm. na fronie. 
To ten fam ftarzec izacny — iakiz widok 
tkliwy. 
1 dobry Obywatel, i człek świętobliwy. 
Konvpow. 
/Ktoś. wfzedł znowu... 


SYLVIO, 

kto taki? iuż mnie rozpacz 'bierze 

Czy fię co niepodoba Bogom w mey ofierze 
Ze iey iak fig, należy, kończyć niemożemy 


ELIZA. do Liktora. 
Niemiałbyś nam przefzkadzać kiedy fie mo. 
dlemy, 
. - SYLVIO. 
To Liktor..., "witrzymaymy fie — niedo- 
Scigle fady 
Wfzech władnych Bogow każą, aby ziem. 
fkie Rząd 
. Jak ich obraz na ziemi, święty obchod miały, 
< l gdyby fie Kościoły z Rządem rozdzielały, 
Krwawą by Tie pofaką zalaly narody, 
Niedalyby tie. sty(ze(, iak ięk i niezgody. 


LIKTOR. do Sylviona. 
Przynofze ci wiadomość że pełniąc me słowo, 
Gdym twe dla Pray poddańftwo oswiad. 

czy ladowo, 
0s 


gege ege 


> 


z 


A 


A Le 
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Podziwienie naftalo, we wizylikiey Starfzy- 
: xn Znie,. 
Ze Mąż tey cnoty Żyłeś ukryty w Oyczy- 
znie. 
Dano mi zaczym rozkaż abym z czcią who- 


nerze, 
Wiodł cię przed ich oblicze «. , e 
SYLVIO, 
czyń co ehcefz Liktorze. 
Tednak ia winowaycy niezmienię poftaci, 
liezli nam napomnieć, wolno, ftarfzych 


> braci, 
Powiem im, Że ta dobroć, i łatwość zbyt! 
mieka, 


Nieprzyftoi dla Rządcow, bo do zbrodni nęka. 
Zgwałciłem święte Prawo, więc żem go- 
dzien kary 

1 toć, dla czego widzifz, chcę nayprzod 
i ofiary 
Przebłagać wielkość Bogow.:. 
Likror. ma boku 


człowiek nadzwyczayny. 
Gtośno. 
luz to może wyroku. zamiar ieft mi tayn 
Lecz wiem że Obywatel, co z wielkości 
ducha, 
W kłada młodź w iarzmo Prawa, i Jam one 
słucha. 
Więcey czyni w narodzie, więcey wolność 
wipiera 
Tak ten, co ią zasłania, co za nią umiera, 
u fiebie teraz wyftaw — lecz zamilczę raczy; 


A kie- 
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A kiedy bydź, iak słyfzyfz,niemoże inaczy, 
Spielzmy włzylcy co ptędzey, przed Obli- 
cze Rządu 

. Czekaią zasłużeni, z utęfknieniem Sądu. 
A naylzczegulniey Orgon, Dorimont Rycerze 


Korypon. W zapał. 
Śliczny Rycerz, co gwaltem, pafterkę mi 
: bierze. 
SYLVIO. 
Milcz moy Synie .... 
ELIZA. ; 
i coz więc, ? 
LikTOR. 
: znowu odzywa fle. 
Nazbyt śmiało Korydon .. 
SYLVIO. 
lecz bo rzecz tak ma fie, 
N ELIZA. przerywa, 
' Odzywa fie i sluízuie .. 
i KorYDON. 
milczeć.. a choć... boli... 
Syiv10. do Korydona. 
Milcz mi zaraz ,. (do Liktora) Liktorze, iuż 


z moiey woli : 


Dawno fobie Elize, moy Synal polubił... 


Eriz4. do Sylviona, 
Tak tak- mow Tatufiu 
KORYDON. 
i.. iak bym iuż zaślubił, 
Svr. 
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SYLVIO. 
Ale milcz mowię —. teraz, niewiem czy przy- 


padkiem — 
Czyli z cnoty czyli też, ciała tokiem glad- 


Kiem 


. Uwiedziony Dorimont, mowi Ze na Seymie * 


Tęż Ulige wybierze . .. 
LIx TOR. 

` Ktoż mu ią odeymie ? 
Nikt dziś w całym Narodzie, ile głośno 
wizedzie, 
Ze Orgon co z nim o prym, walczyć tylko 
będzie, 
W nadgrode meltwa fwego, i cnoty przy- 
kładny, 

Mężem będzie Fauftyny, bogaty i ładny 
I naypierwfzey w Narodzie,” co do krwi 
i Rodu 

SYL VIO, do Syna, 

To iuż darmo moy Synie... Prawo to Na. 
rodu 
Tak ieft Święte, iak mocne, bierz miarę z 
- Orgona, 
Co dawnieyiak my pafterz; i rolnik z zagona, 
Niefiony dziś w tryumfie, i wieńcem okryty 
Pierwizym człekiem zoltanie w Rzeczypo- 
fpolity. 
Krwi fzlachetność, bogaćtwa, piękności za” 


lety, 
lemu Oyczyzna odda ., . 


Ko- 


> 
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KosypoN. fmiertelne festylety. 


Wrażafz w me Serce Oycze ... i coż to 
zrobili 


Ze te biorą nadgrodę ? 
LIKTOR. 
Qyczyzny bronili ! 

Oyezyzne ukochali! ale takim kfztałtem, 

Że gdy natura ezleka, zdafięnaglić gwałtem» 
Aby włafne ieftettwo, ba i włafność mienia, 
Nad wfzyftka kachał, Przecię, ten głos 
przyrodzenia, 
Pokonany ieft przez nich. Im nędza, śmierć 
| miła 

By ocalić publiczność, by Oyczyzna żyła, 
KORYDON: ` WZAPAŁŁ. 


Cnota prawda ielt wielka ! ale w iakiey 
porze £ 
Gdzie ? kiedy ? ią okazać, iet fposob Li- 


ktorze ? 
LIK TOR. 

Dziwnę twe zapytanie. Mafz Rzymianow 
blifko, 

Co chcą Oyezyzue zgubić, by ięzyk, na- 
y rs awilko, 
Samnitow nie zoftały ... Przed czafem 
zuchwali 


Tuż między fiebie, Domy nafze rozebrali! 
luz Bogi” Oycow nafzych.! Swiętokradzką. 
4 y dłonią 
w dawny fpofob, wielbić nam Ich 
, bronią 

Sro- 


Lupiaq, i 
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Srożą fie na niewinność, i gdzie złość doyść 
moze. 

Rozpuście' przeznaczaią,, święte Malzefiftw 
łoże. 

A co wfpomnieć nie można, za tę wolność 
złotą 


Za ten’ drogi Pradziadow, okup — krwią — 
i cnotą ! 

Kuig lancuch niewoli, ftrużą, iarzmo 
gwałtu, 
Teżeli przeto Samnita iefteś, nie dla kfztałtu, 
Tchniefz ku Oyczyznie duchem, prawdzi- 
wego Syna; 


Bież, fzukay, potykay fig, zwycięż Mzy- 
mianina, 


Y wrod laurem okryty ... 


KORYDON. 

Przerywa i rauća fig na łono Oyca. 
J ach Oycze kochany! 
Ty mi naymilfzym iefte$ .. na lonie fcho- 
: ` wany 
Twoim będąc, nieczulem iak tey chęci file 
Bym twą wfpierał zgrzybiałość . .. a kiedy 
mogiłę, 
Smiertelną czas ci wytknie /.. la Oyczę 
X twe zwłoki 
Lea Synowfką obmywfzy , . + chciałem pod 
obłoki 

Kurzącą fię ofiarą, uczcić iak przyftoi . . > 


Lecz teraz mi iuż daruy ... idę fzukać 
zbroiy 


Wiem 
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Wiem tam kawał Zelezca, co drzdà niedo 
iadla, 
Wezmę go iieżeli, gdzie, w Pańftwo na- 
fze wpadła, 

Kupa zboiecka Rzymian , rzucę fie „iak 
bis wściekły 
Na ich broń .,. i ieżeli, wyrok niedociekly, 
Bogow nafzych, w mey śmierci, żyć Oy- 
cZyznie każe, 
Ze ią kocham nad fiebie, męftwo me poka- 


ze sa,» 
A iezli śmierć mnie gwałtem zrżuci z (we- 
M go łona, 

¿Oycze ... Liktorze... prozę — niechże 
zoftawiona 


Będzie dla mnie w nadgrodę, 
Patrzy ma Elize. 
ELIZA. ` przerywa, : 
la — ia Korydonie sas 
Korypon, 
, Ty naymiliza Pafterko , . 
ELIZA. 


trzody nie’ pogonie, | 


luz i ia moiey do Dom, ale ż tobą razem: 

¿ Poydę żyć, lub umierać. . . czyliż to Zela- 
i ; zem 

Pleé ma władać niemoze .. w takiey ferca 
fprawie 2 

(Do Korydona, ), Gdzie tni o ciebie idzie, 
uyzryfz iak De ftawię, 


! ię 


SS A 
m—————MÀM—À 
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Lixror. na boku. 
Takže nafz Prawodawca, przeyzrzał Praw 
fwych fkutek, 
Co czynią w ludzkich fercach?.. 
SYLVIÓ. rozrzewniony. 
i nie rozpacz, nie fmutek, 
Wycifka moie dziatki, te łzy me rzefifte ... 
Ale radość nayczulfza ,.. niewinne i czyfte, 
Myśli wafze pochwalam. iuż tylko fię ważę 
O iednę rzecz was profié... 
KORYDON. 
coż tam Oyciec każe . 3 
SvLVIO. 
Niech z tobą razem biegnę, w obronę Oy- 
czyzny. , 
Niech z tobą razem ging Na wzgardę fie 
wizny, 


Nie myśl, bym nie zniosł tarczy , zbitego 


rzemienia, 


¡Rada cię wfpierać będę, i mocą ramienia, 


LixTOR. 
Zacne plemie Samnitow, Syny nieodrodne. 


Takkolwiek chwały  wielkiey. meftwa wä: 
{ze godne 


lednak wftrzymay-cie zamiar aż De wprzod ` 
ftawiemy 


Przed Seymem... 
Korypon. do Sylviona. 
coz poydziemy ? 
Eliza. 
coż Oyeze ? 
Syz- 
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SYLVIO. do Liktora. ` 
idziemy. 
LIKTOR. SYLVIO. KORYDON. 
ELIZA. 
Spiewaig razem, 


Święty zapale 
Niebiofow plemie. 
Umieraé w chwale, 
Za Qyczyftą ziemie. 
Znieś Synie, głody, | 
Trudy niedoftatki, ‘ 
Gdy o fwobody ` 
Idzie, wolney Matki, 
powtarza fig. 
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AKT TRZECI 
W Domu Pubkcznym Archonta, 
SCENA I 

wi) 


G$ 
i d 
FAUSTYNA. spiewds 


Dziś Fauftyno, los twoy padnie, N 
Tuż mi Hymen, uwił wianek ... / 
Lecz niefzczefna! ktoż mi zgadnie; 
lak fie zowie; ten kochanek, 
Jak De zowie, ten kochanek. | 
dzięcznam, iezli zbił Rzytniany! 
Lecz chcąc ferca odemnie. >. 
Niech fię dowie czy kochany, 
Niech fię pyta, niech fię pyta, niech 
: _ De pyta: 
i .. kochafzze- mnie 2 
Ofobliweć to Prawo i iak mam z powieścią 
U nas tylko tak dzikie, ieft dla płci niewieści: 
Zylkal chwałę drabiakiś oftatniey brzydoty; \ 
-I każą mi go kochać. czemu € bo ma cnoty, | 
Czcić, (zanowaé go będę, i gdyby kazano, 
Niechby wnadgrode zyikal, bogate me wiano, 
L ecz ferce mi Zoftawil. To nadto dzikości | 
Z nayslodizego uczucia, chcieć syyzuc milo / 


i ŚCI 4 
lednakże ta uftawa, będzie dla mnie znośna, 


E Do- 


pierwfzym, wiadomość 

juź głośna. 

A ten chłopczyk przy cnocie w [wey mlo- 

dości kwiecie, 

Ma iefzcze z czegoby fie, podobał kobiecie. 
Niewatpie Ze ia iego, zoftane wyborem, 

Ach ten los fię okaże, iefzcze przed wie- 

czorem! 

Przecięż ufam choć w licznym, dziewic na” 

fzych tłumie 


Błąkać wzrokiem nie będzie, ale zaraz ku- 
mie, 


Dorimont ma bydź 


Skloni oko, miłośne, ani fig nafici, 
Powabem, wdziękiem twarzy, kíztaltem mey 
biet, 
Patrzy fię w zawierzciedle i ubiera, 

Ach te chociaż z fzarlatu, złotem tkane- 
ftroie, 
Słonią mi nadto wdzigkow. «. O roże fięboie. 
By na świeżość uft, zbytniey —. nierzucały 
, cieni. 


"Ten rąbek —. nadto — kryie +, białość wych 
ramieni, 


Włofy zbytnie trefione =. lepiey od nie- 

chcenia, 

Niech iak gdyby igrały -.- miłości płomienia 
Za mało mam wizrzenicy — ey Zrzucę że 

fzyie 


Te perły, słonią ciało ... lecz noga fię kryie, 


Nadto .,. € pofirzegł/zy Organa ) kto wfzedł 
tak śmiało .,, 


SCE» 
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SCENA IL 
" FAUSTYNA ORGON. 


| ORGON: 
Na faczudle ranny w ubogiey odziezy. | 


daruy za pytanie 
Wizak tu nafz miefzka Archont? —. ^ 


FAUSTYNA. w złości 2 wzgardą. 
moy piękny Mofpanie, ` 
Wygodniey fig zatrzymać, mogłeś gdżie ' 
przy bramie. 
ORGON. 
Z kaleétwa, i ubogiey odzieży, co na mie, \ 
Nie ladZ ztaką zniewaga, ni tym tonem. 
wzgardy 
Wikazuy mi drogę za drzwi.... 
(FAUSTYNA. na boku, 
z odpowiedzi chardy, 
Dochodzę, Ze i to ieft, iakiś zasłużony, ` ` 
Głośno. 

Widzifz, Ze Oyca niemafz,i iezli zwierzony, 
Może mi bydź interefs, chciey mi go po- 
Ss wiedzieć, 

A przynaymniey twe imie, czy nie mogę 
wiedzieć?, 

Or con, 
Niemogę ci fig chlubić, z mego urodzenia, 
Lęcz więcey dla mnie chwały, że ftworcą 
imienia, 
E2 I Do. 


ós wee e RE 
1 Domu mego będę. Bogom nafzym chwała, 


Ze Oyczyzna, co męftwem, uwieczniać fię 
chciała, 


Nie w herbach zaplesnialych, ani VERON 


umie, 
Nadzieie fwoie fkłada. Ale ten co umie, 


“Lwyciezac, albo ginąć, w publiczney obro- 
35 LX 


feft u Niey pierwfzym Synem, tego nafwem 
łonie; 


Ufzlachcia i bogaci, Ww fpofob znakomity, 
Zasługa wfzyftko bierze ... inam mowić, 


PausryNaA. nieukontentowana. 


coż? —, 
ORGON. 
; ; TL 
Co iak widze pięknością wdZieki piefzczo- 
nemi 
Í rodem, i bogaćtwy. pierwfzaś w nafzey 
ziemi, 


Teduak... 
FAUSTYNA, w furyi. 
coż iednak ... pewnie... 
Oxcon. ma boku. 
A 3 polac fie nie moge 
By ią zyfkać, gotowem drugą ftracić nogę, 
Gotowem poyść na miecze ... Niebo wzru- 
: fzyć z piekłem ... 
FausTYNA. 2aw/%e niespokoyna, 
Miałeś coś był powiedzieć . . +. 
Or- 
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Or Gon. 2 niesmialoscia. 
proznie ‘fie zacieklem; 
W  radofnem zachwycenin... to ci tylko 
powiem, 
Ze fie Orgon nazywam . 
FAUSTYNA. 

gdy fię więc niedowiem, 

Wiecey od ciebie, możefz. ,.. 

ORGON. 


mow ze mną lafkawi, ` 


FausrvNA. na boku. 
Właśnie mi człek do piefzczot . . . . 
ORGON. 
wfzak Seym ci obiawi, 


Kto iet ten w oczach twoich, kaleka, WZgar- 
dzony, 


Ktout ten nedzarz wybladly.. . 


F AUSTYNA. 
ześ ieft pri bo 


fa przeczyć temu niechcę... iednak. 


ORGON. 
dokończ Pani, =», 


Tednakześ mi nieznośny... ach to tkliwiey 
rani, ! 


Tak ftrzały Rzymian, ktore, rzucaiąc z koł- 
' czana, 


Przefzyły mi bok, ramię, nogę do kolana. 
FAUSTYNA. ZAWSZE Lee 
Idź więc fobie ną tryumf... ? 
Or: 


ND "e CRA 


Oncox. 
iuż nie rań mnie czuli, 
Tak iak widzifz kaleka, poydę na tey kuli. 


. Poydę na Seym, w tey fukni, bez chełmu, 


pancerza, 


Ale ftawię czteryfta, com zebrał Żołnierza, 


Odział, wfzyftko opatrzył, dla kraiu obrony, 
Poydę wywiędły zgłodu, ale wykarmiony, 
Mam chlebem, oboz cały, Samnitow ieft 


za-to: 
‘Za glod, rany, kalećtwo... ach. droga za, 
plato ! 
FAUSTYNA. 
Niefzczefna co mam czynić .. ! lecz moy 
Bohatyrze , 
Radzęć byś do tych pofzedł, co przy Pańftwa | 
ftyrze 


Siedzą i fwym wyrokiem, nadgradzaią cnoty 
la ani ci nadgrodzić,.. ni fądzić, ni... 


Orcon, na boku. 


O = Ty! 
lednaś tylko na ziemi, dla mnie ieft nad- 
groda, 


Gfofno, 


"Pani! twoy ciała powab, niewinność, uroda 


Zawarły nadgrod wielkość. dziś prawnym 
żwyczaiem 
Naypierwfzemu, Lud powie, Fauftyne ci 
daiem, 

Fauftyna słabieie, 
Lecz co widzę... Fauftyna! cos blednąć 
Zaczyna, 


Odey- 
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Odeydę .'. . ach czy nie ia, słabości pray" 
cZyna. 


SCENA III 
FAUSTYNA. sn 


RECITATIVO. 


“ Ta nagła niefpokoyność .,. cożto = zna~ s 

; d czyć ma Sie » 

5, Serce mir drzeć zaczyna... przecięż * 

! w tym kulasie ,, 

«,Niefzczeácia dla mnie... wrozyé... * 

. rzecz ieft.. prożna— ,, 

„ Plocha ., lecz iezli dla zasług ... ach * 

iak wfpomnieć s 

« Pierwfzeńftwo zyfka w kraiu .. iezli * 
mnie pokocha . . 

1 A c 


* O okropne płci nafzey... lofy! v...+« 
Pełna rozpaczy fada. ` 


SU. EE AE 
ARCHONT FAUSTYNA. 


Arcuont. nie widząc Fauftyny. 
Czas wielki Seym zagaiać ... Narodu , Bo- 
gowie! 

feżeli wam fa mili, iefzcze Samnitowie, . 

Teżeli (profney ku wam niepodpadli winie, 
Byście chcieli, wznieść inny lud, na ich 
ruinie ! 

Day- 
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^b, Daycie nam ducha rady.. niech iak bracia 


wzgodzie 

Bez intryg, i prywaty, co w wolnym naro- 
dzie, 

Zguby krzewią nafiona, radziem podług 
fkladu 

Praw nafzych kardynalnych ,,. a iezli co 
z ładu 

Tezeli z klub fwych wypadło... wroćmy w 
fwe praf 


iy: y, 
Lecz bez żądła, bez iadu,,.. ponure chala- 


um 
leczenia iakieś sly(ze pofirzega Kawfiun co 
widzę ,. Fau'tyna 
FAUSTYNA,  . , 
Podnofząc Fe zaptakana, 

la Oycze! .., | 

A d ARCHONT, 
Twey rozpaczy, coz to za przy- 
| , czyną ? 
Bądż wefołą, paść maze, los fzczęśliwy na 
cie 
¿e ztryumfem dziś sigdzie(z, w cnoty Ma- 
ieftacie ` 
Takafz daf rofkośz Oycu... gdy w nay. 
więkfzey chlubie 
Naycnotliwfzy zawoła .., AN zaslu- 
lm, 
FAUSTYNA praymu/zanie. 
Nie mi., Oycze kochany .. właśnie Cię w 
tym czafie, 


AR- 


Szukał ktoś nieznaiomy ., 
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AncHONT. 
iakze nazywa się 2 
FAUSTYNA. 
Takoś dziko. . iuż imię wyfzło mi z pamięci, 
left kaleka na iedney co fie nodze kręci, 
Ubior oftatniey nedzy,twarz wyblądła zgłodu, 


ARCHONT. 
Czy nie Orgon ?... 
FAUSTYNA, 
tak właśnie . ,; 
ARCHONT. 
ten człek dla natodu, 
Wiele uczynił ofiar, tak iż iego cnota 
Nieomylnie pierwízefiftwo, pozyfka po 
ota, 
Zgodny odglos po kraiu, od końca do końca 
Orgon iet fwobod nalzych, naypierwizy 
i Obrońca.. 
Matka drobne niemowlę, porwawfzy WC 
wika; 
Biezy i {wego zbawcę, palcem mu vi? 


Tu Faufiyna w pada wsłabość.. 


Corka moja co widzę? coż ta słabość znaczy? 
Nietaymi {wey czułości, chyba do rozpaczy 
Cheelz przywieść Oyca (wego... =- — 


FAUSTYNA 
nie... nie.,. Oycze miły! 


A Re 
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ARCHNOT. 
Te słowa trofkliwości, nie zafpokoiły. 
‘Mow otwarciey, i fzczerzey, iak z Oycem 
. przyftoi. 
FAUSTYNA. 2 Czufością. 
Chcialabym .. niepotrafię.. znafz słabość 
płci moi. 
Tem mniey to wytłomaczem, im czuiem co 
tkliwi .. 
ARCHONT. w zapale. 
Samnitka w płci niewieściey, iey dufzy nie- 
żywi 


- Niewolni&wo rofkofzy, i Tronu Tyrana, 
‘Od ktorych obyezaie, ni wolność kochana, 


Zoftaw kobiecą słabość., ciebie chcefz by 
; zwali 

Corką moią ... Samnitką.. myśl mężniey, 
w fpaniali ! 


, Té piefzczenia pifkliwe, słow iękiem dzie- 


lenie, 


Te mdłości wyfzukane, ten iak przez nie- 


hi chcenie 
Rzut oka, ktory poftrzal, ftu rofkofzy niefie, 
Wiedz Fauftyno, Ze wcale, nie podoba mnie 
fie. 
Oby Bogi w fwym gniewie, na Rzymfkie 
matrony 
Rzucily  zniewieściałość „.. a Rzym zwy- 
: ciężony, 
Onyć to kray zbawiły, przez przykład do 
cnoty; 

Zmofząc do. Kapitolu, frebra i kleynoty, 
Onyć 
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Onyć to młoaź zrobiły, Obywatelami, 
Głofząc: kto ma zasługi, ten godzien Żyć 
z nami, , 
Tey sily obyczaie, ba wafze chymery; 
Ze tworzycie narodow wizyitkich, ae 
tery. 
Kochacie cnotę, cnoty, dla każde diner 
Lubicie zniewieściałość, ... i każdy kobieta, 
Dla tegoć Prawodawca, chcąc nam dać Brant 
a 


Uchwalił byście cnotę, mimo was kochały, 


FAUSTYNA. 
Kocham cnotę... lecz przecie ... 


ARCHONT. 
przecie .,, coż to znaczy? 
Teu dwuwykładny wyraź.. obiaśń, lub 
milcz raczy ! 
Przeczuwa ferce Oyca, ktore drzeć zaczy- 


fib. s. 
lednakże wierzyć niechcę... Bo czyliż 
l ' Fauftyna? 


Corka moia, tak myśleć, tak niewieścią du- 


"AN Zey| 
Mieć by mogła Samnitka ... podchlebniey 
ia tufze. 

O twem fercu, co z moiey, krwi począte 
j bierze. 
Nieodmienifz myślenia, mieć będziefz w ofie- 
rze 


, WZA 
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w zapale, 
Oyca! (rozrzewniony) ktory raz iefzcze, na 


fwoiem cię łonie ` 


-I choć niechcesz, do fercą ,. . 
FAUSTYNA. k/ęka. 
A ah! — profzę Cię onie? 
ARCHONT. spu/zczaiąc oczy na 
Corkę. 
Mogelz więc zwać fig Oycem.., ? 
FAUSTYNA. 
mnie Corka.. czy wolno 2 
ARCHONT. podnofząc Corkę. 
lefteś nią.. iefteś,.. witań iuż.. a będąc 
mM , „powolną, 
Mow otwarciey co cierpifz, moze bez przy- 
czyny 
lam wpadł w rozpacz, i ciebie fadzilem o 
winy, 
FAUSTYNA, 
Zawinilam, bo miałam wyznać ci do razu 
‘Ze choć Samnitka, iednak, mam ferce nie 
zgłazu, 
Ale czułe i tkliwe... (zfkaniem ) iam go 
, nie tworzyła ..? 
Mam go 2 natury ręki — tey czuię ze sila, 
Mocnieyfza ieft nad wfzyftko, co chciał 
człek uchwalić, 
Może przymufić, ale, ferca nie rozpalić. 
śpiewa. 
Miłości luba, miłości piefzczona, 
Plodzie słodkiego natury łona. 
Nie: 
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Niecierpifz peta, ni gwaltu Pana 
^ Chcefż bydź glafkanal 
powtarza, 
ARCHONT: 
Znowu ferce rozkwilafz .. . 
FAUSTYNA. 
pie Oyeze kochany. 
Na boku iakże bez lez przyimować, na ferce 
kaydany f 
ARCHONT. 
A więc powiedz wyraznie, co cię za zal gubić 
FAUSTYNA. g niesmiatosciq. 
Iz Prawo ... każe... korzchaé... co ferce 
" mie lubie 
Tak iezli Orgon pierwfzy «+. 
ARCHONT. 
ah odrodne plemie! 
Ze mafz żafzcżyt, fzlachetność, i bogattwa 
ze mnie; 
Ze przez gładki tok ciała, i piefzczone lice, 
Z igrzyfka lofu, fwoie przefzłaś rowiennice. 
Dia tego, ma cię pigtnic, chardey dumy zna- 
: mie». 
Tz zapomniawfży, na kray, na Bogi, i nac 
: ; mie. 
Brzydzifz fig nafzym zbawcą = iz chuci 
podniety, 


Niemafz Obywatelki —tylko —mafz fklanność 
kobiety. 


Tylko ... o niefzczęśliwy! a więc fig: zi* 
scilo 


Przeczucie moie. .. 
Pau. 
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FAUSTYNA, 

ach nie...! prożnie cię dr czylo. 
Pozwol Oycze powiedzieć, w prożneś wpa~ 
dał myśli, 
Uczynię iak mi kążefz, i iak Prawo kryóli, 
Wynurzylam co myślę.. «milczeć nie w mey 
file, 
Lecz cóż złego (... Ze dziecie...) przed 
Oycem fie kwilę! 
Ale gdy chcefz, Izy otrę, i ozdobna wień- 
j cem, 
Ten co mnie z Prawa zechce, mym ieft oblu- 
biencem. 
ec ARCHONT, i 
Tak fie należy myśleć, Samnitce znazwifka, 


O oby los co zludzi* wyrządza igrzyfka, ' 


Pozwolił mi iak w. Synie, ciefzyé fie w Or. 

gonie! 
On dziś naypierwízy. w kraiu, bo na ¡ego 
łonie 
Qyczyzna ocalona,z wściekłey Rzymu dziczy 
Niofac. zwycięztwo, tryumf trzynafty zali» 


czy. 
Ze kfztałt iego Ofoby, i rod, i doftatki, 


_ 4 innemi fię nierowna, lecz tey jeft Syn 


d Matki, 
Ktora rowność w wolności, dzieląc ies 
fyny, 


Tego wżnofi, co wyżlzym, przez wiafne 

ieft czyny, 

Takoż z fwych Dziadow chwały, te dumne 

Panicze, 
a 


wan ve NA 7957 


Ta do niefzczęść publicznych.w wolnych kra- 
| iach liczę. 
Gdzie wolność, . . tam pierwfzeńftwo, winne ` 


| 


tylko cnocie, | 


Bez tey, wzgardzie mapodpaść, kfztałt, Imię, / 


i krocie. | 

Ta fam by” nie to Prawo, co go zowiefz | 
dzikiem, 

Chceszli wiedzieć, czym byłbym? , wzgar-. 
dzonym rolnikiem. 

Lecz iż za Poncyufza, sławnego Hetmanay 
Moiem męftwem potyczka, zoftała wygrana. 
Krwią fię mą ufzlachciłem, i do twoiey Aa 
-tki 

Ktora pierwfzą przez piękność, była ^ do- | 


atki, | 


Zasługi dało Prawo,... 
FAUSTYNA. 
ach nie mow iuż więcy ! 
Oyciec iefteś, wyftępek, ukryi w niepamięci: 
FausryNA. fama śpiewa, 
Miłość co w fercu młodości fię mięści 
To niewiniątko to Boftwo kobiecie, 
Co wabi, igra, rozpala, i pieści. 
Prawda, przyfięgłam, wierneść mu 
w fekrecie. 
D uo. 
Fauftyna. ) Ale iuż odtąd zatrę to wpamięci 


Archont. ( Warta Oyczyzna, iak kochanek | 


` " wiecya ! 
Fauftyna ) Ztargam te związki, choć Zal, 
choć tefknota. 


Ar- 


p 
| 
| 
j 


go HO cut CNA 


Archont, ( Naymilfza rofkofz, ieft sława 
1 cnota. 
razem, i 
Warta Oyczyzna, iak kochanek więcy. 
Naymilfza rofkofz, ieft sława i cnota: 


SCENA':'y, 
ARCHONT. FAUSTYNA. LIKTOR, 
ARCHONT. 

I coż tam Liktorze ? 
LIxTÓR. 
donofzę ci Panie, — . 
IZ Sylvio, 'Z paftufzkami, w momencie tu 
ftanie. 
ARrcHONT, 
Sylvio? 6o młodzieży plochey, przykład 
dawa ? 
Te chcąc bydz wolnym trzeba poddanym 
bydź Prawá, 
Lixtor, 
Ten fam Seu 
ARCHONT: 
ach gdzie ieft ? poydę - niech moy 
hołd odbiera 
Na takich Mężach wolnóść, narodow De 
' wipleray 
LikTOR: 
Orgon Dorimont wraz ż niemi «+i 
ARCHONT: | - 
6 widoku mity t 
Trzy 
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Trzy düfze naycnotliwíze, ż Sa [1 | 
Drzyi Rzyłnie; iezli przykład, tych Meow | 
De wzmoze, 
Samniiim | liefaeze iarzmo, na twoy kark. 
kłaść możć / 
Niezginal wolny Narod, choé osłabł, choć | j 
Kong, 
lezli ina Dorimotta; Sylvio, Orgona. ] 
do. Fauftyny. 


. Dziel że ma czułą sth zabieżmy i im 


drogę 
FAUSTYNA: 
Chętnie s: 
AncHONT. Zawsze: w zawale: 
uwieńcz ich fkronie - 
FAUSTYNA. ma boli. 


„ledwo poiąć mog 
Co za dzielność ma wolność, na dd 


dufzy 


e CENA VI: 
WSZYSCY AKTOROWIE — 


ÁncuowT. do Liktora; / 
ui Wchodzą . , teh Sylvio; w odzieży pr ; 
ftufzy ? 
ZA 
Ten fatti Panie . 


È ÀR- 


Sa ey ve TR 
ARCHONT: 
Do Dorimonta, Orgona, Sylviona. 
Podporo, chwało, i zafzczyty, 
PierwfzePańftwa nafzego, witaycie Samnity. 


SYLVIO. 
W skazuiąc na Orgona, Dorimonta. 


Tych, przed twoy oblicz ftawia, sława, cno* 


ta, meftwo. `, 


Lecz mnie niefzczęśliwego, zbrodnia i prze“ 
ftepftwo. 


Co do Bogow iuż moZe,grzech ofiarą Zmylem 


Ci z ferc fadza, więc wiedzą Ze niewinny » 
b > 


ylem. 


Lecz Rzad, ktory zewnętrznych, przeftępftw 
fzuka sladu 


Stawa whim, niech mnie karze, karze 
dla przykładu. 


Senat ARCHONT. | 
lakkolwiek ‘na przeftępftwa, furowym i pil- 
nym 


A? V 
lednakżeś iuż bez winy, i w Rządzie Cy- 
wilnym. 


Twoy Synal prawda co De ważył wniść 


A . w rofterki 
Z Liktorem, śmiefci godzien.. + 
Konvpow. upokorzonyM: 
i miłość tey pafterki 
W to mnie fzaleńftwo. Panie s: j i 


As: 
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ARCRONT.  grozno. , 

iefzcze co na ziemi, 

Świętfzegó nad to Prawo, pod ktorem ży- 
; iemy 

Gwałcić go iefzczé iak ty, w zuchwalym 

zapedzie, 

W Ofobie co ma Tego, piętno na Urżędzie ? 

Lecz cóż powiem? czegobyć Oyciec ,nale- 


OWY, , : Zycie; 
Przykładnie W tym niemowil, i iemü (we 
à Si Życie; 
łefteś winien, drugi raž: Ten Wyrok Star; 

[e doe fżyżnya 


KÓRYDON. . 
Tak usługi okazać miałem dla Oyczyzny. 

Niewiedziałem az dotąd, dle wiedząc terazi 
Ginąć żem ża nią gotow, fto; fto = razy » 
A e nie = raz, 

Nikt mnie nie przeydzie chotą, odwagą i inę- 
Se ftwem 
Lecz lofem, gdybym wrocił, z sławą i zwy- 
Lei ,  tiężtwem; 
Wyprafzam fobie wcześnie, cliciy fie zmię- 
RE. i .  kczyć Panie, 
Niech Eliza w nadgrodę, dla mnie fie zo- 
fira ik , itanie 
Niech mi tey nikt niebierze, . ; 


ELIZA. : 
ręczę że zwycięży: 
SYLVIO, 


Panie tá niert, kalectwa, głód, bicze i 
t więzy: 
Fa W fpot 
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Wfpoł fie z Synem odważę, by uczynić dofić, 
By Oyczyznie usłażyć .; , 
ARCHONT. na boku, 


Oby wateltwo moze... 
DORIMONT, 
. Archoncie co ftraże 

Prawa mafz powierzone, mowić ci fię waże, 

Zgań tych Pafterży Żądze, przeciwne ufta- 


wie: 
| ARCHONT. 
jako ? że chcą w Oyczyzny, mężnie ginąć 
: fprawie ? 


Mam tę cnotę ich ganic, ..? 


DORIMONT. 

nie to mowić chciałetti, 

Lecz Elize ktotą ia, fobie iuż wybrałem, 

W nadgrede moich zasług; ci w dzikim 
i , ; fposobie; 
Maia dość zuchwałości, zamawiać ią fobie. 
lezli w krwawey za wolność, ftaneli toż= 
; prawie 
Mężniey. jak ia~ Elizy, wybor im zoftds 
wie. 
Lecz iezli dotąd że mną, rownać fig niemogą 


‘Dia mnie korzyść, i chwała dla nich, 


isć mą drogą 
Dorimont. ARYIA. 


Gdy mi donieśli ` 
Że Rzymianie weśli 
3 na 


do czego unofic. 
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W nafze granice 
la do fzablice 
I wftępnym boiem, wpadlfzy na nie. 
Giną Rzymianie. 
Znofzę hufce roty łamię, 
Tego przez łeh, tego w ramię. 
A czy oftrzem, czyli plazem 
Ze ito trapow Sciele raZem 
Rzymianin grzmi, gwałtu rata = rata t 
„My trąbiem tryumf rata cta ra eta +... 


ARCHONT. 


Waleczny nafz Hetmanie, nieprzyiaciol gro» - 


ie, 
Bądź pewny Ze twe męftwo, co należy do 
i mie, 
Znam iak potrzeba cenić — ani ztych par 
fterze 
Zaden do nadgrody, pierwfzeńftwa ci bierze. 
Jeden chyba ieft Orgon, co go wiem fam 
slawilz 

Z tym fig tylko o pierwfzość, na Seymie 
: rozprawilZ« 

To prawda fąd ieft trudny, gdzie z obu 
ftron czyny 
Tak fa wielkie, tak chwalne;= * ukochane = 
fyny * 

Powie wam Matka wafza= „ Gdzie fa 
wezo crody, 
« Plod iafzczurcy, co z intryg i iadu nie- 
zgody * 
», Co z publiczności zdrady, i przekupitwa 
zbrodni ,, 


1 Wia- 


. 
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"` Wiafney Matki pierś fzarpią, i krwi fą Tey 
E? głodni. “ 


y Tam łatwo iedno dziecie, poznać nie-- 


{kazone ,, 

* Z wfzyftkich rąk kray ma zdradę, z tych 
am jednych obronę * 

» Lecz co tak fie fzczęśliwą, bydź iak ia 
rozumi, ,, 

",W mnoftwie zasług, pierwfzenftwa dać 
^ fynom nieumi *, 2 


DoRIMONT. 
Chciałbym, pierwizy Orgona zdobić laurem 
a AA ; i fkronie 
ORGON. 


Ta twe raczey, bo meftwu i twoiey obronie . 


Winniśmy wolność nafzą.. 
ARCHONT. 


wipaniale umysły j 


Dufze wielkie — te zdania od Seymu’ za- 
wisly. 


Lecz nowy wzor daiecie Oyezyzny miłości , 


Wielcy obydwa wodze Zyigc bez zazdrości, 
, Wielebyśmy upadłych, Wolnych Pańftw li- 


i czyli, 
Ze Wodze zamiaft bronić, z fobą De kłocili! 
A Z prywaty, z zadrosci, zli Obywatele, 
:Przeciw włafney Oyczyznie, ftanęli na 


CDN Czele ! 
Ależ czas fie iuż kroci . .. podźmy ... 
KoRYDON. 


iakże Panie... 


Ar- 


Moia proba bez fkutkn 2. ` 
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ARCHONT... Eom. un 
: dowielz co fig ftanie; 
Na Seymie gdzie fe ftawilz.. : 


Faustyna., na boku do Oyca, 
Lituy fig Archoncie. 


Nad tą parą palterzy, wfzak na Dorimoncie 
Mogłbyś wymodz Elize, dla iey Korydona 
ARCHONT. i 
Milcz ... Podamy, ++ 
ELIZA. 
a Korydon ? 
Faustyna na boku. 
jużem ieft zgubiona ? 
Orcon. na, boku, 
Ach iuż fię los moy zbliża (do Fauftyny ) 
o bym był fzczęśliwy t 
DORIMONT. 
Elizo 1 moment blifki. .. 


KORYDON. 
umrę niefzczęśliwy 


‘Arcuont. do Liktora. 


Bież ind donieś że idę, Seym zagaiać z Prae: 
WA, 


Kto powinien, kto może, niechay na nim 
Dawä, 


Kto może! bo drzwi zawrzefz na harto",| 

wnym nicie, | 

Do tey Prawa Swiątnicy, takiemu Samnicie | 

Ktory z fwawoli;ducha, lub intryg fprężyny» 
Gotow rękę, miecg ściągnąć, do kraju ruiny. 

o- | 


, $t Gy "e eg 
Gotow płatny podpifać, niewolą Vici 


ta.. 
A i tego niech od nas, z ftali dzieli krata, ` 
Co chce radzić, co dumny, zbyt o fobie trze- 
ma 
A zasług, cnoty, światła, do radzenia nie ma 
| lurgieltnicy, pieniacze, Sędziowie Oprawcy, 
ownie niewnidą w Swięty Kościoł Prawo- 
Wrefzcie ia chociaż Archont, choć Rządca 
M Narodu 
Teżelim fkaził Prawo, rzecz macie z dowodu 
em zbyt łatwy, darować, W fzafanku A 
t 4 |. miętki, 
A takem cofnąć slows, iak dać gą ieft oral, 
lezli nie dość odważnie, i wcześnie kray 
X WEŃ -bronie 
fezli zgoła publiczny fkarb, nikczemnie ronię, 
potrzeb nie .przeyzrzanych Panftwa nie 
zalilarn, 
. __Niech i ia tam nig wchodzę... Pod Sad fig > 
KS ss 7... We8fz fchylam, 
Odemnie pierwfzy przyklad... wolność 
NB ON: had tem ftoi 
26 każdy Praw (wy ch słucha, i kary fie boj. = 
a Lion 
Bo ter iakże ądzilz, Archoncie młodzieży; 
Ca fie’ wy warlzy. z krąiu, gdzieś tam plo: 
D : cha biezy 
CR ftraciwizy Oyezyfte, zbiory i zwycząię ` 
y SAledofatku, imaxym, zarazą fig ftaie 2 


Ar- 


Wim cue CRON $9 


ARCHONT. 
Tych! ni w Obywatelow, Xięgę wpifzefz 


złotą. 
Damich wprzod pod ftraż Starcow, co świa- 
tlem i cnotą, 
Zechcą w ich ferca wlzczepić miłość, me- . 
ftwa, chwały. 
Inaczey ! mafz moy rozkaz. Ztrąć ich w przes 
paść z fkały. 
Wcześnie kray ofwobodzić, nalęży z truci- 
zny ; 
laka dziś, młodzież = taki' los przyfzły . 
Qyczyzny $ 


SCENA VIL 
Cii bez LIKTORA . - 


Dorion. 
Nie zwyciężeni będziem, tufzyć fobie zacznę 
Doświadcząiąc twe Rządy, tak na wizyttką 
baczue, 
Orcon, 
O fzczęśliyy Narodzie! gdzie Rządca tey 
dulzy. 
Zeg ARCHONT.. 
Czynię moie powinność, i tak każdy mufzy. 
A ten fzczegolniey iefzcze, kto przez gene 
tany 
Wolne glofy, do ftyru Pańftwa iet wezwany. \ 
pes jak słodko, iak łatwo, bydź na Rząda 
^ czele, 
Gdzie cnotliwi, i mężni, fà v y 
a 
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Tak iak wy! ach iak miło! wipaniali Ry» 


, cerze! 
Podźcie, niech refzta ludu,. przykład od was 
bierze, 


Niech fię chęci nadgrodą, ktorą laurem kryci, 
Zylkacie dziś na- Seymie, za męftwo Samnici, 
ARcHoNT. śpiewa. 
Mężne Samnity 
Walęczni Rycerze 
Kto dziś uwity 
Laur z Prawa odbierze. 
( WeZmie w nadgrodę 
+ 3 Wadzieki urodę 
` € Niewinność cnotę 
) Iwiauo złote. * 


powtarza fe 


SCENA VIII. 
Daie fig. widzieć w głębi T'eatrium odpra* 
wuiący fig Seym, gdzie wfzyfty wchodzą. 


(Zofłeią fig na Tearrum baletnice ktore w 


Samnickim fłrolu w czafie tym wefołe cays 
nią tańce —. uflaie muzyka m wchodzą, 


LIKTOR —, KORYDON »-. SYLVIO! 
LixTOR. 
Wychodząc s Seymowey obrady. 


Niechay kray iuż wie cały, iż z Seymu wy” 

roku 

Za nayzasluzeñízego, uznany W w roku. . 
O~ 


CHA Cu en ` at 


Zoftał Orgon .,. A po nim, za chwalebne 
czyny, 
Dorimónt naftępuie ; i to z tey przyczyny. 
Iz choć prawda Dorimont, przez dowody 
męftwa, 
Odparł Nieprzyieciela, od granicy Panftwa, 
Lecz właśnie czynił służbę narodu ftrążnika, 
Ana refacie gdy z woyfkiem w fzańcu fie 
» i zamyka, 


-Bylby zginął, i raZem z nim Oyczyzna całą | 


y na fwem łonie fyna, Orgona nie miala. | 
"Ten choć rolnik, nie żołnierz, i choć tylko 
lofew 

Powziąwfzy wieść pod iakim, nafibyliciofem, 
Tuczne trzody, zapaly, całe zniwo złote, 
Obleżonym fivym braciom, poświęca przez 
. cnote, 


Y. krew fwa za nich daie, wziąwfzy miecz 


przylbice, 
Pioronu lotem obiegl, cale okolice, 
Zachecaige, brońmy fie, kiędy iefzcze mo- 
Zen dos 
Az też z bronią, zżywnością, ftanął pod 
Obozem. 
Tam uczuwfzy iek Braci, co dziki Rzym x 
więził, | 
Dobądźmy (zabel, rąbmy, krzyknął, i zwy» ] 
ciężył . esi 
SYLVIO. 


Ach niech Zyie, kto wolny, i kto takiey .. 
cdoty? 


do 


Nigdy publiczność niema, cierpieć dla pry- 
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do Korydona, 


No moy Synie zaniechay trolki i kłopoty. 
Tuż fie to nieodmieni ; walęczni Rycerze 
Orgon Faufty ne, Dorimont, twa Elize bierze. 
Trzeba nadgrod dia zasług. dla cnoty Pod- 
niety. 
Aże na(z Prawodawca, wiedział iz kobiety, 


, Rzgdz3 fercami ludzi, i k(ztałcą (wym wzo= 


rem... 
"Przez Nie wzbudził do Męftwa, w nich dał 


zylk z honorem, 
KORYDON. gafmucony. 
Utraciwfzy Elizę! coż mi fie zoftało! 
Tednek kiedy tak Oyciec, i Prawo kazało, 
Spokoyny w posłufzeńitwie, wrocę fig do 
. chaty, 
SYLVIO. 


waty 


: Chcefz mieć rowną nadgrode, miey rowne 


zasługi, 
KoRYDON. w zapale. 


Ręczę Że albo zginę, lub nie będę drugi, 
Tak Dorimonc w zasłudze. +» e. i 


LIKTOK. 

to zemíta godziwa ? 
SYLVIO. 

Tak Synie! niech w tym fporze, Oyczyzna 

‘ wygry wa 


W ten 
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W ten fposob, daięć wolność, mścić fie na 
NEAR , Rywale 
Abyś go przefzedł męftwem, i przewyz{zyt 
w chwale!: 


SCENA 
OSTATNIA: 
WSZYSCY AKTOROWIE, 

` KoRYDON. 


Pofirzegifsy że Dorimont prow: 
du ELIZE. 


Ach Oycze, niech odeydę! iakże fię odważej 
Patrzeć na me niefzczęście ..: ; 


SyLvio. 


Patrz, gdy Prawo każej of. 


ARCHONT. 
O Bogi Oycow nafzych! iefzcześmy wam | 
mi 


fefzcze clicecie by. wolni, Samnitowie byli, 
Gdy zgodą iednomyślną, co kray wolny 
wípierd . 

Chota, zasługa, chwałę zi nadgrodg odbieras-^ 
Orgonie mafz mą Corkę. O Oycze fzczęśliwy! 
Co w krwi twey wybrał chwałę, czlek mę“ 
any, cnotliwy« 


Dzie- 


94 O 

Dziedzicz ż Nią, co mam 2 prawa, dobytki 
! i ziemię, 
Niebo na dobro kraiu, množ enotliwych ple- 
| | | ie. 

Orgon z Fauflyng Sktaniaig 

Je OTCU. 
do  Dorimonta, 

1 Ty mężny Hetmanie, gdyś te chciał hie. 
za inng 
; w/kazuiąć na Elige, ` : : 
Mala w nadgrode za melio; (wa piękność 
do Sylvio. 
Ty có dotąd niefźczęściem, Rzeczy pofpo- 
à : e lity; 
Wielki Mężu żfwey cioty, Zyle$ gdzieś 
WE A (o ukryty! 
Bedziefz Nauezycielemi publicznym mio- 
dziezy 
Ba i Starfzych, gdy ktory od fwych ay 
odbiezy; 
Tak Rządca, po zakątach kraiu, fzuka śladu 


Cnoty, by ją na widok, ftawił dla przykładu. . 


olność zaś chcąc uwiecznić, z narodem 
" W czas długi; 
Piętni zbrodnie, a zdobi, ż nadgrodą Zaslú- 
X zl; r, 
^" Spiewaig EVITA 
| Wolności złota, słodkie (wvobody i 
O' wy naydtożlże | dla człeka ża- 
fzczyry. 
Gies 


niewinną. , 
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Ciefzyé fie mogą wami Narody, 
Rządząc fig w żorem wolnego 
Samnity, 
Tu Laury chwaly 
Cnocie fig doftały, 
Tu (ą nadgrody 
Za męftwa dowody. 
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